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Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza nonparelem 6 Mk, w nade- 
stanem 15 Mk. Glosy publiczne po 

20 Mk za wiersz.

Zwierciadło inteligencyi
— o o o  ■

Książka z banderolą
łdyetyczny pomysł monopolu literackiego

Szerzące się obecn ie  w  P o lsce  lek cew aże- 
, in te lig e n cy i m a — n a  cośm y nied aw no 

z w ra ca li u w agę — jed n o  z głów nych 
" * y c h  źródeł w n isk im  poziom ie in te lig e n ­
ci te j w arstw y , k tó ra  sieb ie  in te lig e n cy ą  
a«ywa. S m u tn ą  tę  p raw dę ilu s tro w a liśm y  
l i s k a m i  z dziedziny p raw n icze j. Dziś 

fW ypatrzym y się  n ieco  tem u  „w ykw itow i 
M eligencyi", k tó ry  się  zw ie św ia tem  lite ra -
*irn.
M in isterstw o sz tu k i i  k u ltu ry  ( is tn ie ją ce  

^ W ia d o m o  poco) w y stąp iło  z in icy a ty w ą  
^obiiwej re fo rm y  p raw a w ła sn o śc i au to r- 
Mej. W ed le  d oty ch czas o b o w iązu jący ch  u-

W ogó le o ta n ich  w yd aw n ictw ach  n ie  m o­
g łoby być m ow y, gdyby ta k a  u sta w a  w eszła  
w  życie , B o  przecież p ań stw o ch cia ło b y  tę  
sw o ją  w ła sn o ść  praw a a u to rsk ie g o  w yzy­
sk ać  d la  sieb ie  f isk a ln ie , ja k o  jed n o  ze źró­
d eł dochodów  sk arbo w y ch . Pozw olenie n a  
w yd anie „ P a n a  T a d eu sz a " u zależn ionoby od 
z ło żen ia  ta k ie j a  ta k ie j o p ła ty  na. rzecz sk a r­
b u  p ań stw a . N a ry n k u  k sięg a rsk im  m ogły­
by  się  p o ja w ia ć  ty lk o  k s ią ż k i z b an d ero lą  
rząd ow ą, podobnie, ja k  p u d ełk a  z p ap iero­
sa m i m onopolow ym i lu b  z z a p a łk a m i m ono- 
polow em i.

W ytw orzo no by  w ten  sposób sytu-acyę, 
z m u sz a ją cą  lu d zi do d ru k o w an ia  k sią ż ek  
p o lsk ich  z a g ra n icą  i  p rzem y can ia  ic h  s ta m -

ia\v d zie ła  danego a u to ra  stan o w ią  przez 
i :  po je g o  śm ie rc i w ła sn o ść  je g o  spadko-

l̂erców , a  po 30 ła ta c h  p rz e s ta ją  być cz y ją - tąd  do P olsk i.
J ^ i e k  w ła sn o śc ią  p ry w atn ą , s ta ją  się  w ła- D o ty ch czas — a  ra cz e j w n o rm a ln y ch  sto -

°śc ią  ogółu, każd y  m a  praw o je  p rzedru- su n k a ch  p rzed w ojen n y ch  — ry w a liz a cy a  n a
\V A AłAlT m  ł r\ ? Cł-f AYłClł llfrt fil łlllzi 1 lr n lt l l-

E , . - .  _  - -  . -
^ y w a ć. Otóż m in is te rstw o  sz tu k i i k u ltu - 

^  P ro je k tu je , żeby po 30 la ta ch , gdy praw o 
^ a4 k o b ie rcó w  w y g aśn ie , p rzech od ziła  w la- 

l ite ra c k a  n a  p ań stw o, W ed le  tego po- 
.tysłu n ie  m ia łb y  dziś n ik t p raw a w yd aw ać 

M ick iew icza , S ło w ack ieg o , K ra s iiis k ie -  
itd., ty lk o  rząd ! P o w sta łb y  ted y  w P o lsce  

. °tyvorny, n igd zie w  św iecie  n ie is tn ie ją c y
Ołt«ipol literacMI
? óż to za dziw aczny i g łu p i p om ysł!

polu  w ydaw niczem  prow ad ziła  do ta n io śc i 
i  d o sk o n ało ści w yd aw nictw . Je d e n  k sięg a rz  
sp ek u lo w ał n a  m asow y odbjrt i  b ił in n y ch  
ta n io śc ią . D ru g i rezyg no w ał z tego  a tu tu , 
n a to m ia st k o n k u ro w a ł w tw o rn o ścią  stro n y  
zew n ętrzn ej w y d aw n ictw a : ja k o ś c ią  pap ie­
ru , w ykw in tn ym  d ru k iem , e s te ty k ą  ty p o g ra ­
ficz n ą , ozdobam i lu b  ilu s tra c y a m i, g u sto w ­
n ą  i t rw a łą  o k ła d k ą . In n y  w reszcie , sk ro m ­
n ie  pod w zględem  zew n ętrzn ym  w y d a ją c

^ g o ł a  n ie  p otrzeba zbyt w ie lk ie j p rzen ik li- dzieła  d aw nych  pisarzów , b aczy ł n a  p op raw - 
t> i ,  ażeby sobie z góry  uzm ysłow ić sk u tk i n ość tek stu , sporząd zał w y d an ia  k ry ty cz n ie
“frfh    i. ... -    ... . . . - _ .n iedow arzonego ek sp ery m en tu , gdyby

Si,

j ®to zgłosi się k sięg a rz  X  do odnośnego re-
GjV,

 ̂ s ta ł u staw ą.
° to  zgłosi się  1 

jei>eh ta  w m in is te rstw ie  z p ro śb ą  o pozw a­
n e  w y d an ia  — pow iedzm y — „B en io w sk ie  
»lj * ° 4 p ° w i e re fe re n t, — k o n cesy ę n a
^ "h io w sk ieg o " d a liśm y  ju ż  k sięg arzo w i Y . 
0 eś m o je  w yd an ie — b ro n i się  k s ięg a rz  X — 

^ c p w u je  p ro feso r Z, zn ak o m ity  sp ecy a li- 
^  * k tó ry  d a je  „B en io w sk ieg o " w  zu p ełn ie 
O k ie n n y m  u k ład zie , odm iennym  zarów no 

kk lad u  M ałeckieg o, ia-k od u k ła d u  K lei- 
z c iek aw y m i p rzyp isam i... Nie, — brzm i 

^ M ó rn ie  odm ow a n iew zruszonego re feren - 
„B en io w sk ieg o " n ik t in n y  n ie  w yda, 

jj^ ty lk o  k sięg a rz  Y ,, choćby n ie  w iedzieć, 
k je profesorów  ro b iło  sobie op raco w an ia , ja -

o p raco w an e przez filologów  lu b  h isto ry k ó w  
lite ra tu ry , ze w stęp am i i  k o m en tarzam i. S ło ­
w em  p anow ało  w  te j dziedzinie zróżn iczko­
w anie ja k  n a jd a le j p osu n ięte , d la  n a u k i i 
k u ltu ry  niezbędne, a  w y p ły w a jące  z w oln o­
śc i. T o  w szy stko  ęna te ra z  z o stać  raz  n a  za­
w sze zd ław ione.

O becnie bow iem  p ra g n ą  ja c y ś  sza leń cy

czy g łu p cy  w  ę i ie js c e  w o ln o ści i  rozw oju  
w prow adzić w  p iśm ien n ictw ie  d y k ta tu rę  i 
m onopol. Z u p ełn ie , ja k  w c a rsk ie j R osyi, 
gdzie n ie  w olno było  w yd ać żad nej k siążk i 
bez pozw olen ia  w ładzy zw an ej cen zu rą , — 
a  ra cz e j zu p ełn ie ja k  w  b o lszew ick ie j R osyi, 
gd zie  m onopol w yd aw niczy  przyw łaszczył 
sobie rząd  so w ieck i, — zu p ełn ie  ta k sa m o  m a 
i  w  P o lsce  rząd  p o siad ać w y łączn y  m onopol 
w yd aw an ia dzieł d aw n y ch  au to ró w ! I lu  n a ­
dużyciom  o tw ie ra  się tu  w ro ta  n a  o ścież ? ! 
C a łą  l ite ra tu rę  z d a je  się n a  ła s k ę  i  n ie ła sk ę  
każdorazow ego rząd u !

N ie! T o  ju ż  p rzecie zan ad to  id yo ty czn e.
Cóż n a  to  lite ra c i p o lscy ?  Z apew ne z obu­

rzen iem  od p arli te  z ak u sy  ja k ie g o ś  p ółg łów ­
k a  z m in is te rs tw a ?  Gdzież ta m ! T ru d n e  do 
u w ierzen ia , a  je d n a k  praw dziw e, — bo n a  
w ła sn e  oczy czy ta liśm y , — lite r a c i w arszaw ­
scy  pow zięli u ch w ałę , d o m a g a ją cą  się  w pro­
w ad zen ia  tego  ro d z a ju  m onopolu  p ań stw o ­
w ego. I  n ie  z n a la z ł się  n ik t  rozsąd ny , k to b y  
ty m  lu d ziom  n ie  z tego św ia ta  w y tłó m aczy ł, 
że n ie  w iedzą, co czynią....

N adto jeszcze  p. S ta n is ła w  P ień k o w sk i, o- 
sław io n y  rece n z e n t n arod ow o -d em ok raty - 
czn ej „G azety  W a rs z a w s k ie j" , w yd ał od sie­
b ie  sw ój w ła sn y  p ro je k t  p odobnej treśc i, 
n ie  u s tę p u ją cy  pod w zględem  g łu p o ty  w y­
m ien io n y m  w yżej- w a ry a ck im  pom ysłom .

G łębokie u czu cie  w sty d u  o g a rn ia  cz ło w ie­
k a  przy czy tan iu  ty ch  b red n i, w styd u  za  ten  
w y k w it in te lig e n cy i p o lsk ie j, k tó ry  zdolny 
je s t  do p ro d u k o w an ia  ta k ic h  bezm yśln o ści...

M acie  oto, Szan o w n i C zyteln icy , zw ierc ia ­
d ło  in te lig e n cy i p o lsk ie j i  osąd źcie  sam i, co 
m y śleć  o ta k ie j „ in te lig en cy i" , k tó ra  zd a je  
p u bliczn ie  t a k i  egzam in  d o jrza ło śc i, k tó ra  
sw o je  n a jtęż sz e  u m y sły  w  k ą t  usuw a i idzie 
ow czym  pędem  za la d a  g łu p cem , m n ożąc 
zam ęt p o jęć , w y rz ą d z a ją c  oczyw iste  szkody 
k u ltu rz e , n iezd o ln a do rozsąd nego m y ślen ia , 
n ie z d a tn a  do sp e łn ia n ia  w  n arod zie ty cb  
fu n k c y j, do k tó ry c h  w y k o n y w an ia  je s t  po­
w o łan a .

re fe re n t będzie m ógł odpow iedzieć: 
fcoj da, to  się  zrobi. O tw iera  się now e 

łap ow nictw u.
y w y p ad ek : R ządow i, k tó ry  będzie rżą- woiność i niepodległość państwa polskiego. Za-

C  <kl r . 1937 do 1943, a  ra c z e j re feren to w i, wdzięczamy ią wojnie Światowej, lecz jeszcze 
k i , • . , ■ , . w większej mierze własnym onarom, własnemu
W :  w ty m  o k re sie  będzie urzędow ał, n ie  »,snc„Qi 7 a " im

się  żyw nie podoba...

Mowa ministra Daszyńskiego
(PAT) W arszawa, 2 listopada.

Na dzisiejszej akademii Filharmonii wicepre­
mier Daszyński wypowiedział przemówienie, 
z którego podajemy następujące w yjątki;

Niepodległe peństwo polskie czci w dniu dzi­
siejszym pamięć swoich synów, poległych we 
wa ce o niepodległość ojczyzny. Rząd Rzeczy­
pospolitej łączy się z całym narodem w hołdzie 
dla poległych. Przeżyliśmy epokę dziejów naj­
większą, zdobyliśmy po półłorawiekow-. j  niewoli

^  . S1§ podobał ze w zględów  p o lity czn y ch
n a  to  — W in ce n ty  P o l. I  w tedy, 

Łi<\ y d z ie sią tk i ty się cy  ludzi p rag n ęły  ku - 
^ je s°b ie  „M o h o rta", — „M o h o rta" n ie  bę- 

^'olno d ru k o w ać; n a b y ć  g o  zaś będzie
lit t ^3, -r-v- n ttTT t-, ttttt /ł n VI1 n o R lr4 An..

męstwu, własnej sile. Zanim uznano nasze pra­
wo do niepodległości, podnieśliśmy oręż ku wy­
walczaniu tego prawa. Diugo truchlały dusze 
Polaków w niewoli, długo trwał tryumf gwałtu 
i bezprawia, długo noc rozpaczy rozpościerała 
nad nami skrzynia, aż z głębin narodu powsiala

t -cha , ,, , ;  t . , , , wiara niepodległości, aż ożył duch wielki, jako
y lk o  "w s ta ry c h  w y d an iach , k tó re  w s jja |UqU! &/a powalał wódz, zrodził się czyn. 

W aru nkach  d o jd ą  do cen  p a sk a rsk ic h . Przez ten czyn zbrojny zdobył naród siebie sa­

mego i swoje wolne państwo. Przez czyn zbroj­
ny, przez ofiarę krwi odwalił kamień grobowy 
i powstał do życia. Pierwsze dni krwią wywal­
czonego pokoju zastają nas skupionych duchem 
u mogił żołnierzy tak licznych, tak świeżych, 
tak bolesnych, że miliony serc polskich kurczą 
się dzisiaj z holu i przeżywają slraszliwą mękę 
ciał, które duch wieczny rew olucjonista rzucił 
do boju za woiność Polski. Okupiła nas wszy­
stkich ta krew młodzieży całego pokolenia pol­
skiego. Każda niemal rodzina w Polsce uszla­
chetniła się stratą swoich synów we walkach 
za wolność toczonych. Cały naród uświęcił byt 
swój męką ofiarną swoich najm ężniejszych, 
a kiedy przyszłość szczęśliwa wychowywać po« 
cznie nowe wspaniale pokolenia wolnych w Pol­
sce ludzi, wzrok łych pokoleń zwróci się do na­
szych czasów i urośnie tegenda olbrzymia tych 
kroci grobow żołnierzy polskich, tycn grobów, 
których my współcześni jeszcze policzyć nie 
zdołaliśmy. Nie rzuciliśmy nawet drobnego kwia­
tu podzięki. Żołnierz polski bagnetem i szablą
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mdlejącą nieraz H  *wjdó-y rę.H  zapląai W 
Jach świata, że Polska r*A zginęła. Teraz ku>oj 
na tych, co męstwem duszy i bezkrwawą ofia­
rą pracy rozwijać małą pow stające z crobow 
życie, kolei na nas wszystkich, na pierwszych 
obywateli wolnej, niepodległej Polski. Odda;ec 
cześć poległym, pokażmy żyjącym życiem calem, 
żeśmy godni tej ofiary, z!ączmy się z nimi w słu­
żbie dla drogiej ojczyzny wskrzeszonej przez 
nich, uczyńmy ją  wielką i wspaniałą. Poległym, 
braciom cześć !

T E L E G R A M Y
z dnia 3 listopada

e 'akeJ0p9sr.11 ] nv?Ms ententa

Libawa. (PAT). Sekretarz delegacyi sowieckiej 
Laurenz przybył tu celem wymiany ra ty fik ac ji 
preliminarzy pokojowych, która się odbędzie na 
ratuszu.

Osadnictwo żołnierzy
Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie­

dzeniu odbytom 1 b. m. przyjęła projekt ustawy 
o przejęciu przez państwo na własność ziemi 
w niektórych powiatach Rzeczypospolitej i bę­
dący w związku z tym pro ektem projekt u- 
stawy o bezplatnem i oplatnem obdzieleniu zie­
mią żołnierzy wojsk polskich. Projekty te będą 
wniesione w najbliższym czasie do Sejm u usta­
wodawczego.

Sskrelaryat Lisi narodów
Paryż. (PA T). Według doniesień z Genewy o- 

tworzył sekretaryat ligi narodów 1  b. m. oficy- 
alnie swoje biura. Drumond wygłosił krótkie 
przemówienie.

Ze świata socyalistycznego
Londyn. (PAT) Wedle doniesienia „Daily Herald* 

usiłuje angielska partya soeyalistyczna utworzyć 
niezawisłą międzynarodówkę, do której należałyby 
wszystkie partye socyalistyczne, które się nie przy­
łączyły ani do międzynarodówki moskiewskiej, ani 
do genewskiej.

Paryż. (PAT) Kongres socyalistycznej organiza­
cyi młodzieży francuskiej oświadczył się za przy­
stąpieniem do komunistycznej międzynarodówki 
5443 głosami przeciw 1958.

Bruksela. (PAT) Kongres socyslistyczny belgij­
ski uchwalił wniosek upoważniający socyalistów 
do wzięcia udziału w rządzie.

8-mio godzinny dzień pracy 
w Szwajcaryi

Berno, (szwajcarskie) (PAT) W głosowaniu lu- 
dowem przyjęto ustawę o wprowadzeniu 8-mio 
godzinnego dnia pracy na kolejach, poczcie, siu- 
żbie telegraficznej i telefonicznej.

Angielski strejk węglowy

(PAT). Praga, 2 Tstopnda.
Czeskie biuro prasowe donosi: W  czasie nie­

dzielnego pobytu rumuńskiego m inH ra sprhw 
zagranicznych Take Jonescu w Pradze, odbył 
się szereg konferencyi z członkami ciaia dyplo­
matycznego. W  południe wydał rumuński ooset 
Kiot na cześć Take Jone«cu obiad, w którym 
wzięli udział obydwaj ministrowie spraw zagra­
nicznych, urzędnicy rumuńskiego poselstwa tu­
dzież posłowie zagraniczni dr Potucki i p. Czer- 
mak. Przed obiadem sformułowano definitywnie 
kw estye, co do których nastąpiło pomiędzy obu 
rządami zupełne porozumienie. Wieczorem Take 
Jonescu  wziął udział w wieczorku, urządzonym 
przez ambasadora francuskiego, poczem bawił 
u prezydenta M asaryka. O godz. 12 w nocy w 
niedzielę minister Take Jonescu wyjechał pocią­
giem soecyalnym do Warszawy.

Czeskie biuro prasowe donosi, że obrady mi­
nistra Tak© Jonescu  z dr Beneszem doprowa­
dziły do całkowitego porozumienia w aktualnych 
kwestyach pobt.ycznych, a przedewszystkiem w 
kwestyach dotyczących małej ententy. Obaj mi­
nistrowie pertraktowali, jak ie  stanowisko zaj- 
muią wobec tworzenia się maiei koalicyi mężo­
wie stanu państw koalicyi, zwłaszcza Francya, 
Anglia i W łochy. Obaj ministrowie skcnsta.o- 
wali w tych obradr.eh, że państwa koalicyi od­
noszą się sympatycznie do kweslyi utworzenia 
małej ententy i źe wszelkie kombinacye i po­
głoski, dotyczące rzekomych sympatyi dla Wę­
gier, są bezpodstawne.

M inister spraw zagranicznych dr Bensaz wy­
ja ś n ił m inistrowi Tano Jonescu stanowisko rzącu  
czeskiego wobec Polski i wobec Europy wscr.odniej. 
Obaj ministrowie wymienili pomiędzy sobą noty,

w których skonstatowano, że zgoda polityczni 
pomiędzy obu państwami iest całkowita i że p0'  
rozum enie należy uważać za trwale i definity­
wne.

(PAT). Warszawa, 2 listopada.
Rumuński minister spraw zagranicznych Tak®. 

Jonescu przyjechał w poniedziałek z małżonki
0  godz nie wpół do siódmej do Warszawy. Na 
dworcu kolejowym w’ Warszawie powitał gośc|8 
m nister spraw zagranicznych Sapieha, poae 
rumuński p. Fiorescu ze składem p oselstw a P1 
Hamplem, oraz urzędn kami ministerstwa spru^ 
zagranicznych. Jonescu zamieszka w zamku kr°' 
Jewskim.

Dzisiaj o godzinie 10 rano Take Jo iiesCtI 
z  małżonką był na nabożeństwie w kościel® 
garnizonowym na placu Saskim , poczem p8"' 
Jonpseu złożyła wieniec u stóp Mauzoleum P0' 
jległych. O godzinie wpół do pierwszej p o p 0,' 
łudniu gość rumuński odbył konferencyę z ń"' 
nistrem spraw zagranicznych ks. Sapiehą. O g?” 
dżinie 2 po lołudniu poseł polski w Bu ruresZ®'6 
p. Skrzyński podepnował Take Jonescu śniad8' 
niem w hotelu. Europejskim. Na godzinę 4 P°‘ 
południu zapowiedziano w zytę u Naczelnik8 
państwa, poczem ma się odbyć koulereucy8 
z przedstawicie a in i, rządu.

Z okazyi przyjazdu Take Jonescu do W81” 
szawy, cała prasa war-zawska lednogłośnie z®1*' 
tuzyazinem wita gościa rumuńskiego, podl re '̂ 
w dług ch arlykułach poświeconych zaioW'1̂  
sam ej osobistości wybhnego m -ża sianu i8‘*
1 jego polityca związanej z utworzeniem m8*e| 
ententy, konieczność ścisłego i rychłego zwią^J: 
rumuńskiego, opartego na wspólnych inleie»8t! 
obu państw.

Kląska W rangla
Konstantynopol (PAT. B iu ro  Reutera). Bolsze­

wicy podjęli na całym froncie ofenzywę. Wojska 
Wrangla muszg się cofać. Opróżniły one Serdiartsk 
i  Aleksandrowak.

Lyon. (PAT. Radio). Komunikat z frontu ge­
nem, a W rangla z 27 października donosi o wal­
kach korzystnych dla jego wojsk nad Dnieprem, 
gdzie bolszewicy usiłują przekroczyć rzekę. Ko- 
munikat z 26 października donosi o korzystnych 
wa kach na całym froneie przeciwko wojskom 
czerwonym, które podjęły nową ofenzywę.

Londyn. (PAT). Krasin zrobił w poniedziałek 
angielskiemu urzędowi zagranicznemu o d p s 
noty rządu moskiewskiego, która protestuje

przeciwko temu, i i  angielskie okręty •woje1”1, 
otrzymały roz«az atakowania bolszewickich ^  
dzi podwodnych na Morzu Czarnem i BaW . 
ckiem. Rząd moskiewski nie uważa się za P", 
zostającego w stanie wojennym z W ielką ^  
tanią. ,t

Druga nota rządu moskiewskiego p ro te s t, 
przeciwko oddziałem Bałaehaw cza i Petlury " t 
B iałej Rusi i Ukrainie i domaga się, by łj7;*̂  
angielski nie popierał wymienionymi oddzia'0

Stan oblężenia w Mosktff®
Paryż. (PAT). Szwedzkie dzienniki donoszą* .^ 

w Moskwie został proklamowany stan obię71 
nia. a to z powodu obawy kontrrewolucyi*

a;ą się, ze propozyeye 
będą przez nich przy- 
ęglowego oświadczył, 
węgla przeznaczonego

górników nad propo- 
się prawdopodobnie

Londyn. (PAT). Spodziew 
rządu w sprawie górników 
ję te . Sekretarz urzędu w 
że nie nastąpi podrożenie 
dla użytku domowego.

Poldhu. (PAT). Obrady 
zycyami rządu zakończą 
uchwałą podjęcia pracy.

Uroczysta rocznica
Londyn. (PAT). Dnia 11 listopada jako w ro­

cznicę roze mu usłanie praca w całej W ielkiej 
Brytanii, ja k  również wszelka Uomunikucya,

M i i r e n c y a  niemiecka w Anglii
Paryż. (PAT). Ja k  się dowiaduje „Echo de Pa­

rła*, rząd angielski zakomunikował Izbie gmin, 
że w najbliższym czasie złoży pro ekt Ustawy, 
m ający na ce u ochronę przemysłu angielskiego 
przeciwko inwazyi produktów niemieckich, uła­
twionej obecnie dzięki stosunkom walutowym.

Wybory we Fraecyi
Lyon. (PAT) Wybory do parlamentu przesunięto 

na 14 listopada.

Święto poległych
Lyon, (PAT. Radio) w dzień Wszystkich Świę­

tych zwiedziło cmentarze paryskie około 250 000 
osób. Złożono wiele wieńców na grobach i pomni­
kach żołnierzy poległych za Francyę.

Paryż. (PAT) Prezydent Millerand w towarzy­
stwie dygnitarzy woskowych oraz przedstawicieli 
władz miejskich zwiedził cmentar/e podmie skie 
Paryża, celem oddania hołdu poległym za Fran- 
eyę. Szereg delegacyi zw iedziło również cmenta­
rze, które były tłumnie oblęgane przez cały dzień.

Pogrzeb męczennika irlandzkiego
Lyon. (PAT. Radio) Pogrzeb burmistrza miasta 

Coik odbjd się zupełnie spokouue, przy udziale 
olbrzym ch tłumów. (Jak wiadomo, burmistrz mia­
sta ćo ik  zagłodził się na śmierć w więzieniu an­
gielskiemu nie przyjmując pokarmów na znak pro­
testu pizeciw prześladowaniu ruchu narodowego 
irlandzkiego).

Dublin, (PAT) Student irlandzki Barry skazany 
na śinieić pr/.ei sąd wojenny za zabójstwo żoł­
nierza angielskiego, został powieszony.

Pogrzeb króla greckiego
Lyon. (PAT Radio) Pogrzeb króla A'eksandra 

odbył się bardzo uroczyście wśród Wielkiego 
udziału ludności. F.aneuski admiiał Dumesnil, pisy- 
hył na pokładzie krążownika „Waideck Roys - au", 
złożył na katafalku wspaniały wmnieu im.enem 
mar* parki francuskiej. Poael frąncuslt'reprezentu­
jący Millmamla, złożył un ni ż wian a<% W po­
grzebie wziął udami oduziat unnjumzy tramu- 
skich.

w

Odroczenie Rady przybocznej
Lwów. (PATt. Posiedzenie Rady p r z y k o p  

generalnego delegata odbędzie się na życzejl 
większej iltśc i członków tej Rady nie 6 b* 
lecz 15 b. m. o godzinie 10 rano.

Walka z tyfusem
Kopenhaga. (PAT). Dyrektor duńskiego 

tutu hygienicznego Madsen wyjechał z P° 2ip 
nia Li i narodów do Polski w celach akcyi 
pobiegawczej przeciw cholerze i tyfusowi.

Rokowania włosko serbsW®,
Rzym. (PAT) Jak podają dzienniki roko*'*^.,, 

włosko-jugosłowiańskie mają się odbywać ^ 
mogli koto Rapallo.

Rzym. (PAT) W jednej z mieiscowości wybr 
dalmatyńskiego zaatakowany został s'atek vvJ 
przez garnizon seibski, wobec czego zmuszony ^  
ratować się ucieczką. Obecnie znajduje sl® 
w porcie Rjeki.

Stoiłwsncya fnocosko-belgij
Lyon. (PAT) Radio). Rząd francuski i Ł,ê )stJł' 

wcmienili dokumenty odnoszące się do P wie' 
nowień wojskowych, mających na celu zap^ 
żenie nowemu napadowi ze stiony N elT)ie^ d' 
Belgię i Francyę. Otta państwa podały tlŁ3t)1y  ̂
kim u do wiadomości Rady Ligi narodu w ^ 
artykułu 18 układu.

Wywóz Stół 1 W6ł.if zAłyptiff.t,.-
Puettos-Ayres (PAT). Rząd p o stan ow ił |,jeZJi|ió( 

cztiie skasować ta .sę naiożoiią na wy*'b* 'Q/S  
i wełny, OlPiZymie zapn-y weiuy bę-d
bvc w reu sooaóD wywożone.
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Jak się ma sprawa z senatem?
Nie wszyscy zdają sobie sprawę z lego, jak  

s*oi sprawa senatu w sejm ie pod względem t° r* 
halnym . Chcemy to w y jaśn ć .

Gdy projekt opuścił komisyę i przeszedł na 
tdfenum sejm u, m arszałek podzielił go na dwie 
e*f£ci dla dyskusyi.

Dc pierwsze] części należą pierwsze trzy roz- 
ały, t. j .  do art. 75. Obejm ują one przede- 

^szystkiem ustawodawcze i wykonawcze wła- 
^Ze więc sejm  i senat, Izbę pracy, wybór prezy­
denta, inicya>tywę ustawodawczą, referendum 
*tc.

Nad tą  pierwszą częścią przeprowadzono dy- 
®^usyę generalną (mówca soc. tow. Niedziałko­
wski) i, szczegółowa. Potem przvstąpiono do 
fiksowania (w II . czytaniu) I przegłosowano 
®l‘tykuły do 34 włącznie. Gdy się przystąpiło do 
' ,l‘L 35 (kompeteneye senettu), sejm  odrze cii, 
*ak wiadomo, poprawkę socyalistyczną na 
k reś leń  e. Gwałtowny protest socyalistćw  u- 
Wicniożliwił dalsze glosowanie. Wobec tego w* 
Pozytywnej formie art. 35 przegłosowany w 

i *̂enum sejm u nie został.
Sprawa poszła do konwentu seniorów. Ten 

rył bezradny. Wobec tego kwestya poszła do 
att«aisyi, i prezes je j Dubanowicz zapropono­
wał rozpatrzeć ponown e w kom isyi art. 36 
(skład senatu). Dlaczego niem a się rozpatrzeć 
*ó"nocześnie art. 35? — zaprotestowali socya-
>    i ——— ■...................... ...........

liści — wszak „skład“ i „kompetencya“ senatu 
znajdują się w ścisłym  związku! Spraw a więc 
.w kom syi utknęła i ma wrócić na plenum na 
jednem z najbliższych posiedzeń, może już we 
czwartek. A więc rozpocząć się ma dalsze gło­
sowanie nad art. 35 i dalszymi wciąż pierwszej 
części.

Tymczasem m arsza’ek zarządził dyskusyę 
nad d ra g ą  częścią konstytucyi (t. j .  rozdziała­
mi 4 i 5 — własność, prawa obywatelskie, kwfe- 
stya narodowościowo, szkoła i kościół). Z dru­
giej części załatwiono dyskusyę nad rozd. 4 
(sądownictwo). O betnie toczy s'ę dyskusya ge­
nera ln a  nad ostatn im  rozdziałem (5); mówcą 
soc. był tow. Czapiński. Potem nastąpi dysku­
sya szczegółowa. W reszcie przyjdzie głosowa­
nie nad artykułam i tej drug e j części — wciąż 
w II. czytaniu.

Po załatw ’eniu całej konstytucyi w I I .  czyt. 
tekst dla zredagowania wróci do kom isyi, po­
czem nastąp', I I I  (i ostatnie) czytanie w plenum.

Oczywista rzecz, że (nie przesądzając, jak  wy­
padnie dalsze głosowanie art. 35 i dalszych w 
II. czytaniu) między II i I II  czytaniem  rozpocz­
nie się na nowo walka o demokracyę.

Spraw a w ęc nie jest jeszcze przesądzona. —  
W a lk a  toczy się  dalej I

K. Czapiński.

C z a s  o d n o w ić  p r z e d p ła t ę

Wiadomości polityczne
(Trafne po-ów nanie

» ^ńany francuski pisarz wojskowy gen. de 
^ r o i x ,  rozważając zarysy Polski i itwy ko- 
l i ń s k i e j  na mapie, pisze w związku z  obe- 

konfliktem  w ileńskim : 
n»AVszystkie lin  e kom unikacyjne kolejowe z 

ku portom Bałtyku od u jścia Niemna do 
l°trogrod'u przechodzą przez Wilno, gdzie mo- 

h'yby być przecięte przez rząd nieprzyjazny. —■ 
j^ eciw n  e, bez W ilna Litw a (kowieńska) zna­
ł a b y  się pozbawioną stosunków bezpośred- 

z większą częścią Rosyi. Kwestya jes t 
<a°Qiplikowana, poniew’aż interesy wzajem się 
'e r a ją ;  lecz, jakikolw iek m iałby być los W il- 

A  te dwa państw’a graniczne muszą pojąć, że 
le hiogą żyć i prosperować, jak  tylko pod wa-

t Z  T E A T R U
I eałr Ju l. Słow ack ego. W»dma (Dziady11 cz. II).

0Aia A. Mickiewicza. Muzyka St. Moniuszki 
j a r a n i e m  krakowskiego Tow. operowego wy- 

avviono w  po.niedzi.alek, jak o  w dniu pośw ę- 
czci zm arłych, „W id m a1 St. Moniuszki, 

L °sobem oratoryjnym . W idział i słyszał ju ż 
. aków YV dma (nawet w realizacyi dra mat y- 

i zna dobrze przecudną muzykę Moniu- 
Uj ?• Niema powodu do sporów czy „W idm a11 
t ^ ą  być wystawiane operowo, czy oratoryjnie, 
L .ifcst jednak faktem , że tak czy owak muszą 
W  Przygotowane pod względem muzycznym 
^ °ro w 0, aby osięgnąć cel artystyczny. Muzyka 
Ą >AViclmach11, nie przedstawia zbytn ch trud- 
tu8®* dla Towarzystwa doświadczonego tak ja k  

Towarzystwo operowe, które da.o dowody 
ty Potrafi. Dlatego też musimy żądać wiele od 
$,,.A co um ieli dawać wiele. Gdyby rezultat 
tą/styczny wystawienia „W idm’1, ja k i mieli* 
t^ y sposooność stw erdzić, można by to zapisać 
Oj, ła chunek n. p. niedawno pow stałego Tow. 
%■ L° rł ' jneo°> byłby to rachunek nadzwyczaj ko 
t jA b y  dla młodego Towarzystwa. Jednakże re- 
ł« *cy„ „W idm11 w Tow. operowem w yobraża- 
1)̂  sobie pod względem muzycznym daleko su- 

^hiej opracowaną,, a  zwłaszcza w trosce o 
V ®  muzyczną roztropniej obmyślaną. Chór 

- operowego, zwłaszcza jego część nadobna 
P ęknie i czysto, pod względem też chć- 

ta jA 111 można,by nie mieć nic do zarzucenia 
intonacyi w jezdnym z końcowych cbó- 

to samo odnosi się do orkiestry, gdyby te 
'< jj Elementy by.y bardziej ze sobą stopione. 
tsjjCscią prób nie powinna się liczyć instytucya 
\  2a*hożn-a jak  tow. operowe. Dziś Tow. ope- 

/‘ .Powinno dbać o jakość produkcyi, aby 
cy0 przykładem młodym bratnim instytu- 
Aj. Związkowi muzyków, Tow. oratoryjne-

1 Echu. Dlatego też samego powodu, nie po-

runkiem , że pozostaną ściśle złączone. Tożsa­
mo dzieje się z punktu widzenia ich bezpieczeń­
stwa, terytoryalnego, czy to od strony Rosyi, czy 
od strony Niemiec. P strząc od wschodu — linia 
obecnego rozejmu ryykreśla im wspólną grani­
cę dość rozciągłą, ażeby wymagała zespolenia 
ićh  sił. wojskowych. F c d  tym  względem  znaj­
d u ją  się  w  w a ru n k ach  analogicznych  z w aru n ­
k a m i B e lg ii  i  F ran cy ! wobec N iem iec. Oba no­
w opow sta łe  państw a, sytuow ane n  gran ic  R o ­
sy i europejskiej, n :o m o g łyb y  być ry w a la m i bez 
narażen ia  n a  szw an k  w.asnej cgryslencyi~ .“ 

Istotnie, przy spoglądaniu na mapę widzi się, 
ja k  dalece m ała Litwo, jakby przyszyta z pół­
nocy do większej Polak , przypomina ustosun- 
kow anie geograficzne Belgii i F rancy!, które 
m usiały zacieśnić swój stosunek. Sprawę tę ro­
zumiano w Polsce i na tym fundamencie sta­
nął był program federacyjny, dążący do odbu­
dowy w ielkiej Litwy, związanej sojuszem z  
Poiską. P łytka w swych koncepcyach, polująca 
jeno na zaokrąglenie swego państew ka W il­
nem i Grodnem, polityka kowieńska nienaw ist­
nie przeciwstawiła się idei federacynej...

winien był się znaleść (dla oszczędności spro­
wadzenia bas-barytona) p. Mazanek (niski bas), 
czem uczyń ono krzy wdę nietylko Widmom i 
publiczności, ale przedewszystkiem p. Mazan- 
kowi zasłużonemu i cenionemu śpiewakowi, 
ktćrem u publiczność, będąca na koncercie przy­
pisała „utratę głosu11.

Panna Zb gn.ewiczówna (Aniołek) a  zwłasz­
cza p. Jaw orzyńska (Dziewczyna) wywiązały się 
barozo dobrze ze swego zadania.

W końcu pragnę skrystalizow ać m oje prośby 
pod adresem Tow-. operowego. A więc: 1) Znako­
mite chóry Towarzystwa powinny zawsze 
brzmieć czysto i rytmiczn e, 2) Produkcye Tow. 
operowego, o tych 3 w artościach muzycznych 
co „W idm a11 Mon uszki powinny być wyda­
rzeniem artystycznem  dla Krakowa, a nie „bal­
ladą jak ich  wiele11.

3) Towarzystwo powinno dbać o zdobywanie 
coraz wyższych szczebli w precyzyi i dok adno- 
śri wykonywanych utworów, gdyż poziom pro­
dukcyi tak nieciekawy jak  „W dni1', nietylko 
nie jest etapem w rozwoju, lecz przeciwnie co­
faniem  się.

4) W końcu poproszę o przebaczenie za zhyt 
może wygórowane żądania, ale od kogóż będzie­
my w Krakowie wymagali, choćby fatam orga­
ny doskonałości jak  nie od Towarzystwa, które 
tyle razy dawało dowody co może, jeś li „chce 
ch c ie ć 1.

Dyrygował Boi. W alewski. Prześliczne strefy 
Mickiewiczowskie wygłosił z przejęć em T a­
deusz Białkow ski. Bolesław Raczyński.
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Z wystawy sztuki
W ystaw a jesienna w Towarzystwie przyjaciół 

sztuk pięknych
(P, Szereg prac Tadeusza Rybko w sk i ego, Hen 

r jk a  LziemLTy, Alfons* Korpińsk «uo, F ran ci­
szka Turka, Iwona Galla i Leona Kowalskie­

U rczm aican ie  na kongres5© bolsze- 
w icR c-azyatyckim  w Baku

No głośnym kongresie narodów wschodnich 
w Baku, który się odbyf pod przewodnictwem 
Zinowjewa, m ial podobno m iejsce charaktery­
styczny num er programu.

Oto na wzniesieniu ustawiono m anekiny, wy­
obrażające M Ueranda, Lloyd Georgea, i W il­
sona, ozdobione orderami, poczem odbył się 
nad nim i sąd i przewodniczący owej „inkwizy- 
cyi“ skazał ich uroczyśc e na śm ierć, a kat o- 
blał m anekiny naftą, mówiąc: „Oto .-mak na­
fty z Baku, którą chcieliście zagrabić11. Podczas 
palenia się manekinów wielką wesołość wywo­
ływały kontorsye „Lloyd G e o r g ia 1, z którego 
kieszeni, dzięki zręcznemu pomysłowi, wylaty- 
w a.y ,na wszystkie strony banknoty angielskie, 
sfabrykow ane w Moskwie.

Agitacya pogrom ow a w  „państw ie"  
W rangla

Uderzającem  było, iż m inister spraw zagrani­
cznych, t. z. rządu południowo-rosyjskiego, 
czyli rządu W rangla, p. Struwe, w wywiadzie 
z prasą francuską, usilnie podkreślał, że rząd 
Wrtangia nie m a nic wspólnego z ag i tacy ą po- 
gromową i że przeciwnie W rangel gotów jes t ją  
ukrócić żelazną dłonią- Można było sobie dopo­
wiedzieć, że kiepsko musi stać sprawa W rangla 
n a tym punkcie, skoro p. Struwe,, taki wynio­
sły, gdy chodziło o zakreślenie granic Rosyi z  
podeptaniem narodowości, wyzwolonych z wrę- 
zów rosyjskich, u siłu je tak gorliwie odsunąć 
od W rangla podejrzenie, iż jego „państwo11 obe­
cne stało się ośrodkiem agi tacy i pogromowej.

Tymczasem, ja k  podaje warszawski „Kuryer 
Polski11, kom itet delegacyi żydowskich w Pary­
żu zaalarm ow any został wieściam i z Krymu i 
agitacyę pogromową, szerzoną zwłaszcza przez 
popów, którzy się tam w w ielkiej ilości skupili.

W edług kom unikatu tej delegacyi obok licz­
nych osób urzędowych, propagandzie pogromo­
wej oddaje się duchowieństwo prawosławne, 
które rozpowszechnia wśród ludności chrze- 
ściańskiej wezwania do wyrżnięcia żydów. P re­
tek st je s t znany: wszyscy żydzi to bolszewicy, 
a  wszyscy bolszewicy to żydzi. Nawet w wio­
skach popi odczytują te odezwy w cerkwiiach-

Kiedy niedawno .p. Makłakow, am basador ro­
syjski (wrangkm iec) we Francy!, podczas po­
bytu na Krym ie zwrócił uwiagę W rangla na te 
fakty, podkreślając, że podobna agitacya pogro­
mowa może zaszkodzić Rosyi pod względem po­
litycznym, W rangel odpowiedział, że jes t bez­
silny wobec duchowieństwa i zaproponował mu, 
aby użył swego wpływu, celem skłonienia o s ie ­

go spotykamy na jesiennej wystawie w  salo­
nach Towarzystwa sztuk pięknych.

Rybkowski, lo przedewszystkiem m alarz ro­
dzajowy o żywej inw cncyi i, w ielkiej staranno­
ści pędzla. Obserwacya artysty jes t bystra, kom 
pozycya pracowita,, traktow anie tem atu wielce 
charakterystyczne. Świeżość posiadaj ąjego stu* 
dya portretowe i dekoracyjne, żywość Larw i  
ruchu ilustracye ludowe na tłach arcłrtek to n i­
cznych, jaik np. „Dawny targ przed lwowskimi 
Bernardynam i11, oddający w sposób plastyczny 
życie starom iejskiego placu z epoki m inionej.

O tem at aktualny potrącił Uz embło w slu- 
dyach z przeżyć wojennych, z rozmachem tak w 
form ie, ja k  i kolorystyce trak tu jąc  fragm enty 
pobojowisk i zanotowane w drodze tem aty pej­
zażowe. W arto porównać te prace z trzema o- 
biazamitegożisamego artysty, których tem atem  
są zakątki parku Luxenbur9kiego, przy oddale­
niu zwłaszcza oka pogłębiające znakom icie 
perspektywy. Jak aż  różnica w sposobie wyzy­
skania barwy i efektów świat a!

Z kilkunastu obrazów Karpińskiego na plan 
p 'er wszy w ybijają się portrety. Je st w  nich fi- 
nezya i m iękkość w nakładaniu farby, jest wy­
datne zaakcentowanie wyrazu twarzy, a przede­
wszystkiem bardzo szlachetna form a i zręczne 
kojax-zenie barw. Mniejszą subtelność tych cech 
posiadają studya kwiatowe artysty._

Prace Turlca, zwłaszcza , nastro je11 z zaułków 
starego Krakowm, łączą poezyę motywu z wy­
czuciem atm osfery m ejsca. W przeprowadzeniu 
problemów świetlnych są niekiedy bardzo sta­
ranne (charakterystyczny np. motyw z przed 
kościoła św. Katarzyny).

W ystawy dopełniają ciekawie w uchwyceniu 
charakteru sylwet, samodzielne w pomyśle i te­
chnice „świat ocień e“ (portreciki czarno białe) 
Galla i dwa, peine życia i plastyki w wydoby­
ciu charakteru tematu solidnie wykończone 
studya portretowe Kowalskiego.
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A sekuracya „Miljonówki"
Abv zwiększyć szanse wygrania miljona marek

w szystkie p laców ki sprzedaży  
4°/0 Państw ow ej Pożyczki P rem jow ej

asekurują „m iljo n ćw k i"
W  tym celu posiadacze „M iljonówek* winni niezwłocznie zgłosić się 

do najbliższej placówki i nabyć co najmniej jedną, a  najlepiej kilka doda­
tkowych „M iljonówek“.

wrionego archim andryty Bułhakow a do powścią­
gnięcia działalności antysem ickiej duchowień­
stwa. Ale ten krok M akłakow a nie m iał powo­
dzenia.

Duchowieństwo prowadzi nadal bezkarnie 
lagrtacyę pogromową. Głodny archim andryta 
\Vostokovv wygłasza do tłumów krwiożercze 
przemówienia. W edług gazety ,,Jużnyja Wiado- 
m osti", wychodzącej w Sebastopolu, tłum po 
w ysłuchaniu jednej z tych mów, zaczął śpie­
wać pieśni kościelne i  w ykrzyknął: ,,kiedy bę­
dzie pogrom "?

W angel nic nie robi, aby ukarać przywód­
ców tej zbrodniczej agitacył i  nie dopuścić do 
pogromów. Przeciwnie, otacza się najgorszym i 
reak cy on istam i.

Z Górnego Śląska
Z agitacyi plebiscytowej wśród włościan.

Bardzo trafną ze względu na plebiscyt ag ta- 
cyę, obliczoną na ludność rolniczą Górnego Ś lą ­
sk a — notabene m niej uświadomioną narodowo 
od ludności robotn iczej,—  podjęła „Gazeta Ro­
botnicza".

Oto w jednym z ostatnich swych numerów po­
d a je  statystykę w ie lk e j w łasności rolnej — 
tym  razein w powiecie lubl nieckim  i wylicza, 
ile  owej ziemi przypadn ę małorolnym według 
pruskiej, a ile wediug polskiej ustawy rolnej.

Pow iat lubliniecki —  pisze — obejm uje 
1010,907 kwadratowych kilom etr, czyli 101,090,7 
hektarów . W edle urzędowego spisu ludności z 
roku 1910 było tam  51.149 mieszkańców: 39.969

Polaków i 7,384 Niemców. To znaczy, że na 1009 
mieszkańców przypada 793 Polaków a tylko 146 
Niemców. Użytków rolnych jes t w powiecie lu­
blin i eck m : 33.071 hektarów, 8.133 he&tarów łąk
i 51.149 hektarów lasu. Aby sobie uprzytomnić
już teiaz, ile ziemi wielka własność lufoiimecka 
wedle polsk ej reformy rolnej musi oddać na 
parcel3cyę, m usim y sobie najprzód zestawić 
tabelę foU arków  w Lublinieckiem .

Tu następuje tabela w ielkiej własności, wśród 
której w ysuwają się na czoło: ks. llohenlolie- 
Ingolfingen, (folw arki: Boronów, Brusiek,
Cli a ostek, D rutarnia, Ciesz owa, llad ra, l-lar- 
bułtowice, Koszęcin, Olszyny, Rusinowice, śtrze- 
biń, Pusta Kuźnica); ks. Gwido Donnecsmarck. 
Fryderyk August, b. król saski i t. d.

Do tabeli zaś dodaje „Gaz. Rob.‘‘ następujące 
rozumowanie:

Z zestaw ienia tego wynika, że wielka w ła­
sność (folwarki) posiada w Lublinieck em 
14,028.5 hektarów roli pod pługiem i 4383,2 ha 
łąki, czyli razem  18.41.1,7 hektarów użytków 
rolniczych.

W edle niem ieckiej ustawy osadniczej (Reichs- 
siedelungsgesetz) odebranoby „panom*1 na parce 
lacyę trzecią część tych użytków rolnych czyli
18,411,7 : 3 to jest 6137,2 ha.

W iem y jednak, że Górny Śląsk jako  rdzennie 
polska dzielnica z przygniatającą większością 
polską oświadczy się za Polską. W ielce więc r.as 
już teraz zainteresuje, ile w ielka w iasność w 
powiecie lublinieckiem  musi oddać ziem i na 
parcelacyę dla m ałorolnych j. bezrolnych tegoż 
powiatu.

Skdinąd' już wiemy dokładnie, że polska re­

form a rolna pozostawi „panom" tylko po 
nym folw arku, i to najwyżej 180 bek Larów.

Z tabeli wynika, że w powiecie jest 65 folwar­
ków, a  tylko 29 w laścic eli. Niektórzy jednak z 
tych panów folwarcznych posiadają także gdzi8 
indziej wielkie dobra, ja k  naprzyklad B - ł l0'  
strem  z Kochcic m a na Dolnym Śląsku cal? 
klucz folwarków .w1 pow. Lueben. Preiss z Gwo- 
ździan m a m ajątek Sm ardy w powiec e klucz' 
borskim , Studnitz także, Donnersntarkowi8 
wszyscy posiadają także w innych powiatach 
górnośląskich rozległe m ajątk i, tak ,-amo ksią ' 
żę rac borski, hr. Thiele-W inkler, król saski. Ci 
Więc muszą wszystkie folwarki lublinieckie o d '  
stąpić. W  myśl polskiej reform y rolnej ostoi 
w powiecie lu b lin ieckm  najw yżej tylko 19 wła­
ścicieli ziem skich, z których każdy może sobi° 
zatrzymać najw yżej 180 hektarów.

W ielka własność lubliniecka zatrzyma wi?6 
ogółem najwyżej 19 ratzy po 180 to jest 3120 hek' 
tarów. Mówimy najw yżej, gdyż n ektóre folwar­
k i już teraz nie m ają  180 hektarów, jak  n. p. Le* 
śniewko (Waldhof) tylko 110, a tych mniejszych 
folwarków nie będzie można powiększyć 
180 ha.

Je ś li potrącim y liczbę hektarów, które bądź-'8 
mog a  zatrzym ać w ielka własność w Lublinie' 
okiem, mianowicie 3420 ha od ogólnych użytków' 
rolniczych 18.411,7 ha w powiecie, to otrzymałby 
ilość hektarów, ja k ie  będą rozparcelowane ^  
m yśl polskiej reform y rolnej, m ianow icie
18.411,7 — 3420 to jes t 14.991,7 hektarów.

. —   ■-  —ZŹ

Rucli spółdzielczy
„Św iat P ra cy ",  tygodnik, organ Związku Tl8'  

Lotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych. WT 
szedł już nr. 8. Na treść składają się a r t y k u ł  
Stan  obecnej kooiperacyi (Gospodarka obecnf 
naszych Stowarzyszeń-, Żywotność kooperacji 
Pospolite ruszenie proletaryatu, Trzy cnoty g ^  
wne wytwórni spółdzielczych, Glos towarzyf2̂  
ze Ś ląska Cieszyńskiego, działy stałe: k ro n ik  
z życia kooperatyw robotniczych w Polsce i 
granicą (Żyrardów, Zagłębie Dąbrowskie, Waf> 
sziawa, Śląsk Cieszyński, D etroit w Stana8*5 
Zjednoczonych), kronika z życia robotniczy85! 
im tytu cy i kulturalno oświatowych w Polsce 1 
zagranicą, kronika aprow izecyjna, omawiaj?®* 
sprawy bieżące Małopolski, W ielkopolski i Ko0' 
gresówki, kronika drożyzny i szereg wiadoib^ 
ści pomniejszych. Redakcya i A d m in is tra c ji 
W arszaw a, ul. W olska 44. Przedpłata 25 u3* ’ 
kw artalnie.

S tow arzyszen ie  robotniczo spożywcze w  
ślenteaęh (zarejestrow ane z ograniczoną P0'r?ś 
ką) zawiązane zostało i rozpocznie działali10* 
w dniach najbliższych. Odnośne akta, zatwi®1’'  
dzone już zostały przez sąd handlowy w Wad0' 
w icach.

Na straży Adryatyku
(K artka z W enecyi). *

I I .
(Dokończenie).

Stosownie do powyższej zapowiedzi, turniej 
przyniósł improwizatorowi zupełny poklask i 
uznanie. Papież nadesłał dlań z Rzymu koronę 
„poetae laureati", a  rzeczpospolita wenecka 
d ała  mu swoje szlachectwo i  w złotą księgę pa* 
trycyatu  wpisała.

Po improwizatorze naszym pozostała w We­
necyi jeszcze jedna pam iątka. Oto w roku 1588 
wydał tu wierszem pochwałę Ja n a  Zam ojskie­
go, dzieło, zdum iew ające przepyszną formą ze­
w nętrzną, należące dziś do bibliograficznych 
„białych kruków ". T reścią  tej pochwały je s t  
poemat heroiczny i  sześć dytyrambów w tyluż 
językach : „Gedeon" po hebra.jsku, „„Epammon- 
das" po grecku, „Fabius Maximus“ po łacinie, 
„Gran Capitan Gonaalvo H em andes de Cor- 
duba" po hiszpańsku, „Marco Antonio Colonna" 
po włosku i „ Jan , grabia z Tarnow a" po loisku. 
Na tytule konterfekt autora', z podpisem: „Non 
est m ortale, quod opto", przedstawia uzbrojo­
nego rycerza z książką w ręku.

• # *
W czasach porozbiorowych wielu Polaków 

przybywało d,o W enecyi, by stąd w sprawach 
ojczyzny komun kować się z rządam i zagra­
nicznymi. Na vćzór Niemców, posiadających o- 
ibok mostu Rialto w’asny pałac (Fondaco dei 
Tedeschi), zakupili Polary biały, marmurowy 
dom przy uLcy Garibaldiego (Sottoportico della 
Polacca), czyniąc zeń ognisiko konspiracyi po­

litycznych1), T u ta j szukali przytułku rozbitkł 
konfederacyi barskie j, tu przebywali tacy mę­
żowie, ja k  P iotr Potocki, M ichał Ogiński, Dmo­
chowski, Sołtyk, tu wreszcie m e śc iła  się star­
szyzna wojskow a z legionów Dąbrowskiego, 
(gdy w pochodzie wojsk Napoleońskich wkroczył 
do stolicy dożów legion generała K niaziew rza 
pod komendą Chłopickiego, na znak zwycię­
skiego pochodu zdejm ując złote konie doży 
Dandola z frontonu katedry św. M arka2).

W październku 1829 roku przybył do Wene­
cyi Adam Mickiewicz. Zam ieszkał w oberży 
„pod księżycem " przy „giardino ducale", skąd 
niebawem przen'ósł się do prywatnego domu 
przy moście „dei due torre" na kanale Corren- 
ta al Moro. Poeta m iał listy  uolecająco od Ma­
ryi Szymanowskiej i księżny W ołkonsniej do 
m uzyka w enecfciego Poruchiniego, w którego 
towarzystwie zwiedził gondolą m iasto, Lido,

Malamoceo i klasztor orm iańskich M echita- 
rystów na wyspie San Lazzaro. W enecya na k a­
żdym n c m a l kroku przypominała mu Byrona. 
Raz,gdy z O Tyńcem przechadzał się po wybrze­
żu Lido, nagle zapytał; „Czy ty czujesz, kto tu 
jes t między n am i?" — poczem począł d.ugo i 
z zapałem mówić o poe,zyi Byrona i o przezna­
czeniu geniuszów.

K lkakrotnie, a najdłużej w roku 1838 prze­
bywał na lagunach Zygmunt K rasiński, nazy­
wając W enecyę „kochanką śród m iast wszyst­
kich". Stąd pisał w liście do Sołtana: „Wszak 
te wstęgi z wód jasnych, te z mostów obręcze, 
te gondole szparkie, ja k  strzały, rozkoszne, jak  
pośmiertne zbawienie — wszak te błękity, le

ł ! Narożnik uiic: Garibaldiego i della Pcrarca.
!) Scenę tę barwnie opisał Żeromski w „Popio­

łach".

gwiazdy, źrenicu jące po nich, ten księżyc, P3' 
lący mnie, ja k  słońca wzrok, m iłością jest 
przed wiekam i i na w ieki". Zadumane « " c , 
wodne, pełne pałaców, stare kościoły wen8® 
kie i ich wnętrza., nawet te maszty przed % 
ściołem M arka, z którvch niegdyś „wiały *!. 
morze chorągwie republikańskie", m iały d 
twórcy „Irydyona" nieprzeparty urok.

„Czy ty pam iętasz na dożów kanale goń-l°^ 
m oją w w eneckiej żałobie?" — przypominał P,
latach  „towarzyszce z lagun", z którą rad 
dził „pod arkadam i dożów pał3.cu i po m i8 ., 
znach Lido*‘, kiedy to „rozkochani w tem 
wnem m ieście, ubierali się w purpurę wie82, “ 
rów, w księżyce nocy, w błękity pian -norsk*ctV 
słuchając canzonet, śpiewanych przy rsiand0  ̂
nie przez Wenecyaniraa Torrego, m alarz?’ . 
zarazem ul cznego śpiewaka, z którym zn3-^ 
mość zawarł poeta na placu M arka. „W ł0®.. 
prawdziwy" —  pisał o nim w jednym  2 ' 
stów — „gdzie pędzlem nie może, tam  g l ° se  
zarabia".

• * m

Przywodząc na pamięć imiona polskie w ^  
necyi, god’zi się również zanotować dwa wspom­
nienia żałobne. W  r. 1842 zginął tu śniier<L* 
tragiczną głośny naówrzas portrecista 
Tytus Byczkowuki. autor znanego portretu 
wackiego — w r. 1S70 zmarł, pracując nad °P 
rą  „Igor”, muzyk —  kompozytor, autor n L  
z i ów królowej M arysieńki", Stanis'aw  
ricck i. Grobowiec jego na wyspie San 
owym przepięknym, pogrążonym w cypry5? 
i okolonym morzem cmentarzu weneckim. g 
stałem  (odwiedzając ten cm entarz w cZ,a£ii 
wojny) w opuszczeniu, chyląc^ się niemal 
ruinie. .Tan pŁctrz^8- ’
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Sprawy partyjne
Tymczasowy Centralny W ydział Kolejowy 

P P S . Zgodnie z uchwalą, pow.ziętą na organi­
zacyjnym zjeździe dn. 11 lipca b. r. w W arsza­
wie zwołuje się na dzień 14 Fsfspada h. r. (w n ie­
dzielę) godz. 9 rano w7 W arszawie, A leje Jerozo­
lim skie nr. 56, I. walny partyjny Zjazd koleja­
rzy. — Sposób wyborów delegatów i porządek 
dzienny zostaną ogłoszone. Zjazd powyżsizy, ja ­
ko czysto polityczny, niem a nic wspólnego <z za­
wodową organizacyą kolejarzy.

Tymcz C. W . Kol. P P .

Nasz felieton
„Sześć iat na Dalekim Wschodzie1*
Pod tym tytułem rozpoczniemy w dniach n a j­

n iższych  druk wspomnień z rosy jskiej niew oli 
długoletniego naszego współpracownika, saty­
ryka i krytyka Przeclaw a Sm olika (Czesława 
W rockiego). Autor spędził we W schodniej Sybe­
ry i, w k ra ju  Z abajkalskim , położonym na po­
graniczu Mongolii i  Cliin, la t cztery, w Sybeuyi 
8EŚ Centralnej i w stepie u stóp A łtaju  osrtiatnich 
lat dwa, i powrócił do k ra ju  przed kilku  mie­
siącam i przez Chiny i  Koreę, wschodnie i po­
łudniowe morza wokół Azyi i Europy. W  wspom 
hieniach swych autor podaje cbok obrazu je -  

, dnego z najw iększych w Rosyi, prawie że klasy­
cznego obozu jeńców, obok chansikterystyki 
Współczesnych m iast i  wsi we W schodniej Sy- 
boryi, które zwiedził i  stosunków wśród napły­
wowych i tubylczych ludów, zam ieszkujących 
ie niezmierzone, bogate obszary, także przeżycia 
i  spostrzeżenia swe z momentu wybuchu ludo­
wej rewolucyi rosy jsk ie j, a  następnie z czasów 
Ujęcia stor u rządów w państwie przez bolsze­
wik ów. Osobny rodzział poświęca .autor stosun­
kom wśród polskiej em igracyi przed i po rewo­
lucyi, następnie opowiada o przewrocie prze­
ciw bolszewickim czechów, o ich roli n a  Syberyl 
W czasie i po upadku rządów admirałta. KOlcza­
ka, a wreszcie o sm utnej doli polskiego żołnje- 
^izą-tulacm na Syberyi w t. zw. P ią te j syfesryj. 
Skiej dywizyi polskiej, która, wałcząc ram ię w 
^ n iię  z arm ią adm irała Kol czak a przeciw boł- 
^ rw ikem , znalazła wreszcie swe nowe San  Do* 
Jhiago, kapitu lu jąc pod Klukw ienną w styczniu 
Uf. W spom nienia kończy opis długiej, i  trudnej 
Podróży powrotnej do ojczyzny.

Steńakcya „Naprzodu",

KRONIKA
Kraków, 8 listopada. 

Groźba zamknięcia gazowni
Ja k  to z komunikatu gazowi krakow skiej u- 

lr,ieszczonego w dniu wczorajszym wynika, ga- 
^ównia, która dysponowała znacznymi zapasami 
^'§gia. znalazła się obecnie z powodu niedostar­
czenia przydzielonego je j na miesiąc październik 
y§gla w krytycznem  położeniu. Zarząd gazowni 
: Prezydyum miasta poczyui.y wszelkie starania 
ut w inspektoracie węglowym w Krakowie, 

i w państwowym urzędzie węglowym w War- 
żąwie, aby daisze dostawy węgla górnoślą­

skiego odbywały się normalnie. Powodem nie- 
* , °siHtet znego dowozu węgia nie jest jego brak, 

uwiem według informacyi zasiągniętych w ko- 
Jyduiacn górnośląskich, leży tam 20.090 wsga- 

węgla, brak jedynie tylko środków trans. 
Puno a ych słoi ua przeszkodzie normalnym do- 
^wom węgła.

^ra dzież obrazów lwowskie! galery i 
narodowej,w Krakowie

jj Wczoraj zgłosił się w dyrekcyi policyi kra- 
^ ^ sk ie i u aGi> poi. K. Kai cza kustosz Galeryi 
JJfouow ej miasta Lwowa p. Marceli Harasimo- 

t  zawiadomieniem, że podczas transportu 
^  awelu ua kolej i następnie z kolei do Lwo- 

62 pak z dziełami sztuki Galeryi narodowej 
ty.°Wskiej, wywiezionemi przed inwazyą bolsze- 
 ̂icką ze Lwowa do Krakowa, skradziono jedną 

l ^ ak nr 28 oznaczoną literami „G. M. L .* , w 
^ f«i znajdowało się około 100 cennych obra­
l i ’- B y .y  to pbrazy nieocenionej obecnie war- 
j,uci stawnych tnaiarzy, ja k : Grottgera, Gnie­
w s k ie g o , Siemiradzkiego, W. Kossaka, Stani- 

Oskiego, Zmurki, Malczewskiego, W ygtzywal- 
i>0 8<>> banuo.a, Szuppego, Lipińskiego, Gra- 
i  -kiego, Dębickiego, Hoffmana i i. Ma sku­

tego doniesienia dyrekcya policyi wdrożyła

natychm iast ścisłe dochodzenia uwieńczone w 
kilka godzin po doniesieniu pomyślnym sku­
tkiem. W toku dochodzeń adj. poi. Karcz i insp. 
Olearczyk wpadli na ślad kradzieży popełnionej 
przez szofera wojskowego Franciszka Nachow- 
skiego. W  koszarach samochodowych przy ul. 
Kam iennej znaleziono około 60 obrazów, pocho­
dzących z te j kradzieży, zaś w cementowni w 
Bonarce znaleziono u jeduego ze szoferów je ­
szcze dwadzieścia kilka obrazów. Za brakujący­
mi obrazami śledztwo w toku. Na razie odebra­
no dotychczas 83 obrazy. Ja k  się okazało, obra­
zy byiy spakowane bez ram i ułożone w pace 
w opanowaniu papie.owem. Szofer, który prze­
woził obrazy z Wawelu twierdzi, że paka zo­
stała w aucie przez jego zapomnienie, a później, 
gdy przyieehał do koszar, zostawił ją  u siebie 
w izoie. Gdy wyszedł na podwórze, koledzy je ­
go pakę rozbili, "sądząc, że tam są papierosy. 
Znalazłszy jednak w pace zamiast papierosów 
obrazy, rozebrali je  między siebie. Ja k  się do­
wiadujemy, obrazy przewożono w ubiegłą środę 
autem wojskowem, które zostało udzielone bez­
interesownie przez D. O. G. Już w sobotę jakieś 
podejrzane iudywidua sprzedawały po kawiar­
niach i cukierń ach obrazy pochodzące z tej 
kradzieży, Między innemi oferował na sprzedaż 
jak iś osobnik w cukierni Mauriziaf obraz Grott­
gera, za 30.000 marek.

W artość skradzionych obrazów przekracza mi­
liony. Dotąd aresztowano szofera .Naehowskiego.

— OOO—!
O zwolnienie podoficerów z la t  1890—1894. Ze

afer podoficerskich otrzym ujem y następujące pi 
sra o:

Je s t  w arm ii naszej kaitegwya ludzi, o  których 
n ik t się nie troszczy wcale, mimo, że są to praw­
dziwe ofiary wojny. Ludzie ci to podoficerowie 
roczników 1890, 1891, 1892, 1893 i  1894. Władze 
■wojskowe aioziumiały pilną potrzebę zdemobili­
zowania szeregowców powyższych roczników, 

jak o  ludzi steranych trudam i sześcioletniej w oj­
ny, jak o  ludzi zrujnowanych fizycznie i m ate- 
ryailnie. Zrozum ienia tego nie znaleźli tylko pod 
oficerow ie, tak, jakby w ojna n ie zabrała im  
wszystkiego na równi z szeregowcami. Schorza­
łą , okrytą bliznam i, tęskniącą po latach taudów 
i  poniewierki ku gniazdom swym plejadę stra­
ceńców trzym a się w szeregach jak o  sól ziem i, 
a  zwalnia się młodych, nie obarczonych rodzina 
mi, pełtnych entuzyazmu/i niezużytych sił mło­
dzieńców. W ładze m iarodajne powinny sprawę 
■tę zbadać nieco gruntow niej.

Z teatru  im. J. Słowackiego komunikują: Teatr 
krakowski je s t jedynym  z polskich, utrzymują­
cym tradycyę grania „Dziadów", znajdując u pu­
bliczności krakowskiej, poparcie tego kultural­
nego przedsięwzięcia, Na przedstawienia te, 
wznowione przez obecną dyrekeyę po przerwie 
la t wojennych, garną się tsumy słuchaczy, któ­
rzy w skupieniu i w powadze przyjmuią nie­
śm iertelne słowa wieszcza. Ma oba dotychczaso­
we przedsuaw;enia „Dziadów" rozchwytano wszy­
stkie m iejsca. Rolę Gustawa-Konrada gra dzisiaj 
p. Nowakowski, odtwarzając ją  naprzemiau z p. 
Brackim ; reszta obsady z pp. Jednowskim, So­
snowskim, Szymborskim, Kosmowską i Klońską 
na czele niezmieniona. „Dziady* powtórzone 
będą dzisiaj i w piątek b. tyg. Ju tro  po raz 15 
„Zazdrość* Arcyba-zewa. W sobotę fredrowski 
„Wielki człowiek do małych interesów *.

Z teatru  „Bagatela" kom unikują: Dzisiaj na 
powszechne żądanie powtórzony oędzie ogrom­
nie wesoły „Strażnik cnoty*, peiea dowcipu 
i pikantnej pointy, który stale zapełnia wido­
wnię teatru. Ju tro  ponownie „Tajfun* Lengyela 
z pp. Brydzińskim i JElsnerówną w rolach głó­
wnych. Bilety przy kasie teatru.

W ieczór jubileuszowy Ludwika Wierzbickiego, 
z udziałem wybitnych sił artystycznych Krako­
wa, odbędzie 'Się w sobotę 6 listopada o g. 11 
w nocy w sali teatru „Bagatela*. Szczegóły po­
dane będą niebawem.

0!ga Oesmund, tancerka o światowej" sławie, 
która z niebywałem powodzeniem występuje 
w Warszawie fwczoiaj, dziś i jutro) —  wystąpi 
u nas tylko raz jeden w poniedziałek 8 b. m. 
w miej. teatrze im. Jul. Słowackiego. Zaintereso­
wanie występem tej znakomitej artystki w Kra­
kowie jest egiomne — sprzedaż biletów w kasie 
teatralnej postępuje bardzo szybkim tempem

VB. Purzask deetbciYesia odbęoz e się w niedzielę 
7 bm. w sak Tu w. Lekarskiego. Poranek ten jest 
przedostatnim z cyklu poiarwow o „deethciv-nie“. 
Bilety są już do nabycia u J .  Rudnickiego, Linia 
A— H.

Z  teatru  Powszechnego kom unikują: W n a j­
bliższą sobotę dnia 6 b- m. występuje nasż toatr 
i  prem ierą areywezołej, wybornej komedyi Ju ­
noszy i Przybylskiego p. i. -Baby", która przed

i; WIECZORY CZWARTKOWE I
• • o
| [ Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej < ►
< i Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 3 3
3 3 4 listopada 1920 w wielkiej sali Związków 3 3
] ; zawodowych przy ul, Dunajewskiego 5

i: VI. Wieczór czwartkowy;;
3 3 w 10-tą rocznicę zgonu Maryi Konopnickiej 3 3 
;; Część literacko-polityczna: 33
|j Emil Haecker: Odczyt o Konopnickiej.
33 Część muzyczna:
J 3 M. Malicka: Deklamacye poezyj Konopni- 3 3 
| j ckiej. < ►
«>„ A. Rawicz: Pieśni do słów Konopnickiej. 3 3 
3 3 Górzyński, kapelmistrz, akomp. J 3
«>    o
3 3 Początek o godz. 7 wiecz. 3 3

3 3 Następny Wieczór czwartkowy: il-g o  listo- 33 
3 3 pada b. r. %

paru lat:- obiegła wszystkie sceny polskie. Pró­
by pod reżyseryą p. Koreckiego dobiegają koń­
ca. Główne role w te j przezabawnej kom edyi 
odtw arzają pp. Kolman, K rajew ska, Pobóg, Za­
leska, Z iniajer, Zdańaka, Grolieki, Jaw orsk i. 
Kliszewski, Magnuszewslkt i  in. „Baby“ powtó* 
rzone będą w niedzielę wieczorem. Dziś i  w pią­
tek wTaoa na afisz ,po powrocie dio zdrowia pi. 
Ko.rabia.nka po raz 26 i 27 „Za dawnych doK 
fcrych czasów", a  ju tro  Offenbachowslu „Życie! 
paryskie." ...... ^

Wpisy na Uniwersytecie Jagiellońskim n a  zfr* 
mow« półrocze 1920/21 odbywać się będą w Kwe­
sturze U niw ersytetu Jagiellońskiego w godzM 
nach urzędowych od 9 rano do 1 w południe 
codziennie z w yjątkiem  niedziel w czasie od 4 
do 17 listopada włącznie. W szyscy P . T. słucha­
cze (słuchaczki) zapisujący sdę, w inni przed 

wpisem w Kwesturze zgtosić się osobiście u dizia 
kan a odnośnego W ydziału i pa-zedłożyć mu do­
wody spełnienia obowiązku służby w ojskow ej, 
względnie służby obyw atelskiej, a  to celem uzy. 
skan ia  zezwolenia n a  wpis. W pisy na W ydział 
lekarski przyjmowane będą tyllco ma I  rok stu- 
dyów. W pisy na dalsze la ta  studyów odbywać 
się będą później, a  teumin wpisów zostanie oso­
bno ogłoszony. Zapisujący się zechcą zgllasziać 
się w Kwesturze już z wypełnionymi indeksam i 
i  rodowodami. W rodowodach wypełnić należy, 
dokładnie wszystkie rubryki. P . T . słuchacze 
(słuchaczki), którzy z  ważnych powodów nie 
będą m ogli się wpisać w oznaczonym wyżej ter­
m inie i  udowodnią należycie powód spóźnieniai, 
będą m ogli wpisać się  dodatkowo w czasie od 
18 do 30 listopada br. Po tym  term inie wpis nas 
U niw ersytet je s t bezwarunkowo niedopuszczal­
ny. W ykaz odczytów oraz wszystkie druki n a ­
bywać można u pontyera w  gm achu Collegium' 
movum.

Wpisy na W ydział lekarski Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Dziekanat Wydziału lekarskiego Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego podaje do wiadomości 
Młodzieży m ającej zamiar rozpocząć studya le­
karskie w r. 1920/21, że z powodu braku m iej­
sca w salach wykładowych i Iaboratoryach zmu­
szony je s t podobnie, ja k  w latach poprzednich 
ograniczyć liczbę słuchaczy przy wpisach na
I. rok do 120. Podania o przyjęcie na I. rok 
studyów m ają składać wszyscy kandydaci na 
ręce dziekana w czasie od 4  da 11 listopada włą­
cznie, dołączając do podania m etrykę, świadec­
two dojrzałości ze szkoły średniej 8 klasowej 
typu klasycznego lub realnego z łaciną, oraz po­
świadczenie władz woj"skowych, że spełni.i obo­
wiązek świadczeń wojennych lub od nich zostali 
przez te władze zwolnieni. Równe znaczenie 
będą m iały także poświadczenia faktycznie od­
bytej siużoy przy zwalczaniu epidemii, wydana 
przez Naczelny Komisaryat do walki z epide­
miami tub pizez Okręgowy Urząd Zdrowia. W oj­
skowi w czynnej służbie muszą również wnosić 
podania o przyjęcie z analogicznymi załącznika­
mi przez swe władze przełożone, które do po- 
dania dołączą swą opinię.

Ci kanuydaei, którzy już w r. 1919/20 wno­
sili podania o przyjęcie na medycynę, ale dla 
braku miejsca przyjęci nie zostali, a chcą poda­
nia ponowić, doiączyć muszą no podania również 
wszystuie załączniki. S.udya, rozpoczęte na W y­
dziale filozoficznym, nie aa ją  kandydatom ża­
dnych prerogatyw przy przyjęciu na medycynę.

dar cła Muzeum przemyśli,aego im. tira Bara­
niec*! ago w lira^uwie. Dzięki hojnej ofiarności 
p. generała Zdzisława Hontyńskiego zbiory Mn-
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zeum zosffily w tych dniach wzbogacone cenną 
koiekcyą broni japońskiej, bośniackiej, czarno­
górskiej, m aiajskiej, jak  również wyrobami im* 
cuiskimi i bośniackimi. Wród broni znajdują się 
ciekawe okazy z Zanzibaru i Nowej Gwinei. Pu­
ginały, krissy, l uki japońskie, handżary bośnia- 
ckie, pistolety, strzelby i caiy szereg wyrobow 
ludowych bośniackith i huculskich, ja k  torby, 
panlotie, ciupagi, pisloleiy, pasy itp. stanowią 
niezm ienne cenny nabytek dla zbiorów Muzeum. 
Czyn ten, godny naśladowania należy podnieść 
z wielkiem uznaniem ula of arodawcy.

Podwyższenia plac robotnikom gazowni i ele ­
ktrowni miejskiej. Ouegdaj odbyło się posiedze­
nie komisyi gazów o-slekiryczne| pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta aarego, na klórem 
przyznano robotnikom gazowni i elektro a iii  50- 
procentową poiw yżkę doiychczasowycii plac. 
W ydatek ten wyniesie rocznie 5 i pot miliona 
marek.

M agistrat, 2  misya amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża. Z powodu nieuzaaadn one| notatki, za­
mieszczonej w j; dnem z pism miejscowych, o- 
trzymu emy wyjaśnienie, że misya am erykań­
skiego Czerwonego Krzyża w Krakowie dozna­
wała i uozuaje gorącego poparcia ze strony ma­
gistratu. M agistrat zaproponował am erykańskie­
mu Czerwonemu Krzyżowi p iz eęcie  szpitaia 
epidemicznego miejskiego na Prąuniku Białym , 
na co amerykański Czerwony Krzyż początkowo 
się zgodził, porem się jednak cofnął. Koio kra­
kowskie Towarzystwa walki z gruźlicą ofiaro­
wało w zamian za pomoc amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża temuż Towarzystwu swój dom 
przy ul. liadziwiiłowskiej L. 1 do dyspozyeyi 
w  celu urządzenia lain żłóbka i amhuJatoryurn 
dla ubogicn chorych. Poda vanie nit ścisłycn wia­
domości może niepotrzebnie zakłócić doskonałe 
stosunki, jakie panują pomiędzy amerykańskim 
Czerwonym Krzyżem tak chlubnie zapisanym 
w pamięci ludności a tą ludność ą.

Z Towarzystwa Zagród Ola polskich inwalidów  
im. Tauewsza Kościuszki w Kraków e. Dnia 24 bm. 
odbyło się w sali posiedzeń Tow. Wzaj. Uoezp. 
zwyczajne W alne Zgromadzeń e Tow. Zagród 
dia polskich inwalidów, pod przewodnictwem 
wiceprezesa Tow., Mikola.a Reya. Ze sprawo­
zdaniu dyrekcyi wynika, że ma ąiek Tow. wy­
nosi w ofiarowanej ziemi 1297 morgów i wnti 
w Brzucho wicach pod Lwowem. W gotów ce: 

•wkładki członków Mk 25 015, subweneye i dary 
Mk 2 035 74(i i l  —  w tej wkładce m eści się 
dar obywatelskiego komitetu obrony państwa 
Mk 2,OOO.OUO. Oprócz lego zwożono we Francyi 
przez oiieerow i żołnierzy armii generała J .  Hr l- 
iera franków 88 727 50. W ostatnich dniach zie­
mianie z Pomorzu oiiarowali na cele Tow. 420 
morgów ziemi. Statut uzupełniono i zmieniono 
w tym kierunku, że członkiem założycielem 
uioże zostać ofiarodawca 30 morgów zit-mi iub 
składający jednorazowo Mk lUO.ooO. Cdonkietii 
dożywolmiii ofiarodawca 10 morgów ziemi lub 
jednorazowo 10.0C0 Mk. Postanowienie co do 
wkładki ezionków zwycznjnycn, wynoszącej M«c 
ICO nie u.tr io zm ame. Utworzono urząd dru­
giego wiceprezesa, na którego wybrano Ks. dra 
Karoia Nikła. Nadano warsztat rzem eślniczy 
jednemu inwalidzie, zaś sprawa zagród gospo­
darczych je s t w toku czynności. Gorącym ape­
lem do społeczeństwa o liczne zapis\wauia s ę 
w poczet ezionków, lak bardzo w ctlacn  swych 
humanitarnego Towarzystwa, zakończono obrady.

Powrót z Syaeiyi. Sekcya wywiadowcza Czer­
wonego Krzyża w K rak . wie, plac W W. bwię- 
tych U 1 uonosi, że wedle informacyi głównego 
zarządu polskiego Czerwonego Krzyża statek 
„Braudenourg* wiezie na swym pokła izie z Wła- 
dywosteku: 59 polskich olicerów, 218 żołnierzy, 
85 byłych jeńców  wojennych, 35 inwalidów, 
253 osoby, należące do rouzin wojskowych, o- 
raz 523 osób cywilnych, łącznie 1185 Polaków. 
Statek przyoędzie co  Gdańska okoto 10 listopa­
da. Przyjeżdża.ą następujący oficerowie wojska 
polskiego ua Syberyi:

Pułkownicy: Górski Bronisław, Kossakowski 
Maryan, Nowochoński Władysław, P .zysiecki 
Stanisław . Sierzpuiowski Bolesław ; kapitani: 
Tymko Zygmunt, łazikowski Stanisław, Ga-pe- 
nas Mieczysław. Galewski Edmund. Trojanowicz- 
Pioliowaki BoiesIaw; porucznicy: Szumski Kazi­
mierz, Czerw.ński Konstanty, Bartosik Sylw e­
ster, K smont Henryk; podporucznicy: Grocho- 
wicz Stefan, Opalczyk Stanisław, Jurkowski 
Włodzimierz, C ążyńs.H Kazimierz, Gumowski

Ja n , Blank Julian , Beker-Biel ński YVłndv.słnw, 
Rudnicki Ludomir, Chruściewicz Gabryel, Cłirist- 
mau Franciszek, W eber Oskar, Czarnecki B er­
nard, Rybka Antoni, Kaszczuk Waieryan, Muld- 
stein Zygmunt, Uymsza-Wierowski Leopold, 
G rzybo*ski Jerzy , Reuszei Ludwik, Goldenberg 
Ja n , Chiuski Witold, Butkiewicz Jan , Czeszunist 
Aleksander; chorą'.o w ie: Dąbrowski Henryk. Gelb 
Leopold, Brener Szymon, Kazimierowiez Juliu-z, 
Tomczyk Piotr, Euoch Ludwik, Fabiszakowicz 
Juliusz, Iiwastet Izrael, Lang Józef, Beicer Ja n , 
Roin Joachim , Fryda Ja n , Roguski Stefan, Szan­
cer Adolf, Korwin Kulesza Jan ; lekarze: Joseisou 
Aleksander, Wopiak Mieczysław, Kooy ui-ki E- 
dward, Cnłasek W iaoysław, Lewin Nauin, Luto- 
wicz Edwaro, Friszer Leopold, Marguiies Osiasz; 
inżynierowie: Miecznikowski Stamsiaw, Łoziński 
Bogdan, urzędnicy: Burba Władysław, Zieliński 
Michał, Jedlikowski Witold; siostry mhoderozia: 
M.okowska Anasiazya, Wojciecnowicz Zeueida, 
W elłier Helena; ks. Wańkowicz Kazimierz.

D laczego  zapom niano  o cew olucyon istach  48 
w k u l  W dniu wszystkich świętych wartę ho­
norową ustawiono tylko przed grobami po­
wstańców z 1831 i l t 6 J  r., dlaczego natom iast 
zapomniano zupełnie o grobie c fiar rewolucyi 
z 1848 r. Za czasów rzędów zaborczych Austryi 
rocznica ta była przykra dla sfer rządowych, 
wobec czego czynniki, stojące wtedy u władzy, 
pcm ijały  milczeniem tę rocznicę. Dziś jednak 
nałoży równie uroczyście czcić pam ięć także 
tych, którzy zbrejnie występowali przeciw rzą­
dem zaborczym Austryi.

Nieludzki czyn kamien?czn!ka. W  ja k i sposób 
można pomimo istnienia ustawy o ochronie lo­
katorów wyrzucać tychże na ulicę i opróżniać 
m ieszkania, ażeby je  mćdz puszczać na pasek, 
tego najlepszym przykładem jest fakt następu­
ją cy : W łaściciel zakładu fryzjerskiego i ładnej 
kam ieniczki w Rynku 1. 43 p. W iskida, już o i 
dłuższego czasu chciał się pozbyć lokatorki, 
m atki dwojga dzieci, m ieszkającej w jego domu 
trzy lata- Nie mogąc jednak tego dokonać wobec 
istnienia ustawy o ochronie lokatorów, nastra­
szył ją  wypowiedzeniem sądowem. Biedna k o ­
bieta, zmszona zarabiać na utrzym anie swych 
dzieci jako krawcowa nawet poza domem, nie 
znająca wasale tej ustawy, dała się nastraszyć 
i nie zdając 3obie sprawy z trudności znalezie­
nia m ieszkania, podpisała podsuniętą je j dekla- 
racyę, że za cztery m iesiące sam a się wyprowa­
dzi. N aturalnie cztery m iesiące minęły, o zdo­
byciu m ieszkania niem a nawet mowy. Co to je ­
dnak w łaściciela, czekającego tylko na obieca­
ny term in obchodzi. On jest w prawie, gdyż 
poco się lokatorka na to zgodziła. Idzie więc 
ze swojem prawem własności prywatnej do są­
du, sąd zaś w uwzględnieniu pisemnej zgody 
d aje przyzwolenie na wyrzucenie m ieszkającej 
od trzech lat lokatorki. Co też się i stało. M atka 
wraz z dziećmi, m ając prawo nawet za sobą, 
znalazła się zupełnie prawnie na ulicy. Pan W i- 
skiida może dałej spekulować na nieświadomo­
ści m aluczkich. „W ymuszenia" przedoż nie by­
ło. on nadal cieszy się szacunkiem ludzkim ..

W o jsko w o ść  pow inna  zapłacić odszkodow anie. 
D nia 24 września b. r- zestal porażony prądem 
elektrycznym jedn. sierżant rachunkowy Stan i­
sław Kawa z kursu oficerów gosp. przy inien- 
danturze gen. ul. Bosacka w Krakowie. Śm ierć 
nastąpiła na miejscu- Ponieważ ś. p. Kawa po­
m agał matorysdnje sw ojej rodzinie, a śm ierć na­
stąpiła tjTko z winy auUJiuiHi-d-cyi woiskow-ej, 
przeto rodzina tegoż czuje się dotkliwie po­
krzywdzona i żąda wyszukania i ukarania 
w innych, oraz przyznania odszkodowania-

Snec alista kraczieżv kieszonkowych. Po'icya 
krakowska aresztowała Ja n a  Stefańskiego pod 
zarzutem kradzieży pi zedpoko owych. Był on 
specyalistą kradzieży płaszczów i futer. Stefań­
ski skradł wczoraj między innymi p. G alińskie­
mu futro astrachańskie, a p. K. Zumczykowej 
kurtkę zimową.

Za śsekutacyę walutową. Aresztowano za spe- 
ku 'acyę walu o'.vą S ‘mę R»:nho!d. Rehiholdowej 
skonfiskowano kilkadzies:ąt lysięcy obcej wa- 
Iuiy.

Niemądry Mądralą. Aresztowano Władysława 
Mądralę, który w mieszkaniu przy ul. Skaw iń­
skiej wywołał wielką awanturę. Podczas buruy 
zacał cios nożem w twarz bralu swojemu Mi­
chałowi, a na wezwanym posterunkowych cnwy- 
cił za siekierę. Przy obezwładnieniu go przez 
poluyę, rzucił się ua posterunkowego Hechiow- 
skiego i ugryzł go —  w palec.

PoPatowamf przez snbszone konie. W czoraj ra­
no konie przestraszone nadjeżdżającym tramwa­
jem  poniosły. Woźnica Mieczysław' Kr y-zkow - 
ski wypadł z wozu i doznał silnych obrażeń na 
calem ciele. Lekarz pogotowia przewiózł ofiarę 
wypadku do szpitala św. Łazarza ua oudz at 
chirurgiczny.

Pożar w grzowni. W czoraj w gazowni m iej­
skiej wybuchł pożar. Z apadła'się beika w sufi­
cie, którą wyrąbali robouucyjeazcze przed przy­
byciem straży p otan ie j. \

2  POLSKI
Aresztowanie dra Michała Korola. Dnia 27 zm.

policja aies/.cowata w Żółkwi u. posia do parla­
mentu i sejmu, dra Michała Korola i poi eskortą 
odstawiła Jo  Lwowa. Jako pizj'c/.yuę aresztowa­
nia p oają wrogie stanowisko tira Korola wzglę­
dem Polaków w czas e jego urzędowania, w cha- 
rakteize utsr. powiatowego komisarza w Żółkwi. 
Jest to już trzeć.e aresztowanie dra Koiola za tę 
samą sprawą. Niedawno powrócił dr. Korol ze Lwo­
wa, gdzie był koot.uow;,ny.

Faaryka dolara* we Lwowie. Policyi udało się 
wpaść na śiad bandy falszeizy dolarow. Hersztem 
bandy jest me.aki L u  u ner, a wspólnikiem u ejaki 
Haltel. Wyiaoiano la.s> fu<aty ua giube mii.ouj', 
sprzedawano we Lwow.e po cenach „uin arkowa- 
nych", za 100 doi.uów bowiem brano zaledwie 
1500 inaiek. fak fałszerze, jak i nabywcy porvbi!i 
milionowe ina.ąUi. Braun er zbiegi na raz.e, leci 
policja jest już ponoś ua jego tropie.

K ie d y  odbędzie się  licy tacya  pclowajt*a w K®* 
socicach. Jeszcze w lipcu b y ła  rozpisana licy­
t a c ja  na polowanie w gminie Kosocfcach. Ty w* 
czasom dzierżawca obszaru dworskiego w Kcso- 
cicach Śliw iński wniósł rekurs do starostw a 
podgórskiego i sprawa je s t ni orała t wic na do 
dr.ia dzisiejszego. Apelujemy do p. stairosity 
Rawskiego, by zarządził natychm iast rozpisani0 
lic y ta c ji na to polewanie, gdyż w przeciwny*11 
razie sprawa będzie poiuszona w Sejm ie.

Z  M u ch arza  (pow. W adowice) piszą nam : Ni®* 
slycliane po,prostu stosunki panują w tutejszej 
gminie. Mimo 4 interwencyi poselskich w sta ' 
rostwie, dotychczas nie zostały zatwierdzono 
w ybory  gm inne, a to na skutek protestów człon­
ków stare j rady, którzy ub. nie byli nawet przy 
w eberach wogóle obecni.

Zwracamy się do starostwa, aby "natychm iast 
tą sprawę załatwił. W tej kwestyi pos- tow. Cza­
piński zwrócił się do delegata. Gałeckiego.

Tak samo nie zostały załatwione jeszcze wy* 
bory w Jaszczurow ej. Znowuż w Lgocie nie 1>V  
łatw icno słusznego rek u r su wyborców. Dorna-' 
gam y się szybkiej akcyi starostw a!

P rzem ian a  urzędu pocztowega Żcg’ertćw  
apencyę p rę to w a . Z dniom 1 tistcipada b- r- prz0' 
m ienia się urząd pocztowy Żegiestów na ageo' 
cyę pocztową I-go s'opn a i przydziela się d0 
urzędu pocztowego Muszyna jako urzędu zbić1*' 
czego. Do miejscowego okręgu doręczeń tejż0 
a g e n c ji należy miejscowość Żegiestów—Zdrój 
i Zakład kąpielowy, do zamiejscowego z-\<s g m i ­
n a , Żegiestów', wieś Zuhrzjik i folwark ŁCipatS* 
oraz przysiółek Żegiestów — stncva ko-Iei.

Z sali jądowej
Kraków. 3 listopada.

Z sądu wojskowego
W krakowskim sądzie wojskowym odbyła 

wczoraj pod przewodnictwem ppulk. dr S/afr00'  
skiego rozprawa przeciwko szer. 21 p. att. P0 '0 
wej Józefowi Murzynowi, oskaiż.onemti o zbrot,,,5 
dezercyi. Murzyn zos>ał schwytany po dniu 4 P* 
żdziernika br. i d,ateą(» postaw ony przed 
dorażnjm. koiaz pierwszy roz|>airj'wano spia'4'̂  
jego początkiem zeszłego tygodnia, jednak nnisii,Tl̂  
ją dwmkiolnie odroczyć z powodu niestawienia 6 ę 
świadków. Wreszcie onegda1, gdy świa ikowie P°̂  
jaz trzeci nie zjawili się rozprawa została przekaj 
zaua sądowi zwyczajnemu któiy wczoiaj 
Mu zyna na jeden rok ciężkiego więzienia.

Przed tjnis&inym trybunałem toczyła się W02 
raj rozp awa przeciwko b. ppor. Tadeuszowi 3**^ 
skiemu oska'żonemu o sprzeniewierzenie na 
dę skarbu polskiego 4U.000 koron oras o ° s/|1ll 
stwo. Obwiń.ony jednarc i»rzed wniesieniem ,,Obwiń.ony 
oskarżenia został z wojska zwolniony, 
ezego sąd uznał się za niewłaściwy i 
sptawę sądowi zwyczajnemu.

przekaż

KINO „OPIEKA"
UL. ZiELOHA 17. TELEFON U U

ZŁOTE JEZlO l©OJ piątku 2S-ge Ss. m. najwiąksea setzacya  
bieżącego sasenu po raz piaraisz| w r*olS3e
Awanturniczy dramat egzotyczny w 6 'akt. Bajeczne set nery e i kostyumy, kolosalna wystana, 
akcya niezmiernie żywa i interesująca rozgrywa się wśród pierwotnych osiedli i fantast. 
świątyń indyan pofudn. Ameryki. OSa sfslsdzieży aC2‘«a l0«J®. Spec. dobrana eg„zoh muzyka.
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K o ś c ió ł  a  p a ń s t w o
Mowa posła tow. Kazimierza Czapińskiego

wygłoszona w Sejmie 2 9  października w dyskusyi nad konstytucyą
Popraw ki do rozdz. V. Konstytucyi. W olność

osobista.
W ysoki Se jm ie! Rozdział piąty projektu kon­

stytucyjnego zawiera cały szereg kwesty! wagi 
pierwszorzędnej i dlatego zasługuje już w de­
bacie generalnej na niezm ierną uwagę L obszer­
ne rozpatrzenie. Przedewszystkiem mamy w tym 
rozdziale kiwestyę gwarancyi wolności osobistej. 
Otóż w tej sprawie stronnictwo m oje w ca ym 
szeregu artykułów wprowadza cały szereg po­
prawek, m ających na celu zagwarantowanie w 
wórkszym stopniu niż to projekt kom isyjny 
przewiduje, v olnpści osobistej. A więc w art. 
101 tam, gdzie jest mowa o rewizyach i aresz­
towaniach, wprowadzamy poprawkę, że tylko 
za zezwoleniem sądu może- być obywatel polski 
Zrewidowany czy aresztowany, chyba, żeby 
był na gorącym uczynku przyłapany. W art. 
109, gdzie jes t mowa o nietykalności korespon- 
dencyi i t. d., wprowadzamy poprawkę, że może 
być naruszona nietykalność korcspondencyi 
tylko na wyraźne polecenie sądu.

Autonomia.
Następnie przychodzi serya artykułów druga, 

dotycząca spraw narodom ościowych. A więc 
Zwłaszcza art. 113 zajm uje się tą sprawą i mówi 
o związkach m niejszości narodowościowej, któ­
re to związki w obrębie samorządu terytorya.I- 
hego zagw arantują paw a swobodnego rozwoju 
tym mniejszościom.

Otóż rzeczywiście zgadzając się z brzmieniem 
®rt. 113, stawiamy jedna.kowoż poprawkę wa­
żną, idącą w tym kierunku, “<ażeby wprowadzić 
tak ie  zasadę autonomii terytoryalnej dla tych 
części państwa naszego, gdzie jest większość lu­
dności n opolskiej. Uprzytomnijmy sobie, że we­
dług prowizorycznych obliczeń Polacy stano­
wią 63% ludności obszarów Rzeczypospolitej, 
reszta zaś jest to ludność niepolska. Musimy w 
ten sposób rozporządzić adm inistracyą k ra ju  
haszego, ustrojem  całego naszego państwa, aże­
by te silne m niejszości narodowościowe nie 
^ iały  moralnego prawa do protestu do skarg 
d®, krępowanie swego rozwoju kulturalnego.

N atomiast z wielkiem i wątpliwościami przy­
stępujemy do poprawek nnrodowo-żydowskich, 
które idą w tyny kierunku, ażeby utworzyć zwią 
żk; m niejszości nietylko natury narodowościo­
wej, lecz także związki o charakterze publicz­
ko prawnym wyznaniowym. Jeżeli stoimy na 
stanowisku świeckości państwa, a nasze stron­
nictwo stoi na tein stanowisku, to oczywiście 
die możemy uznać wyznaniowych związków 
dubliczno-prawnych i dlatego występujemy w 
êm znaczeniu przeciwko poprawkom klubu na- 

tój.ow o żydowskiego.
W łasność.

Dalej następuje szereg poprawek naszych do 
^ptykulów dotyczących własności. To są arty- 

dły w  p erwszym rzędzie 95 i 103. Zwłaszcza 
*'l't. 103 projektu Konstytucyi nie zadawala nas, 
k^yż stwierdza tylko zasadę własności prywa- 
dej, ja,ko zasadę naogół nietykalną i następnie 

*■ pejudykuje, że wszelkie naruszenie własności 
^dywatnej może nastąpić wyłącznie tylko za, 
Odszkodow ań ,eni. Uważamy, że takie brzmie- 
jj*® artykuiU, dotyczącego własności, jest brzmię 
di®m przestarzaiem i nie odpowiada w zupeł- 
d°ści stosunkom społecznym (głosy: Aha, to
'tós boli!). Jeżeli, proszę panów, w zaraniu dzie- 
jdw nowoczesnych, raczej w zaraniu dziejów 
* stulecia w okresie W ielkiej Rcwolucyi Fran- 

.dskiej, która była rewotucyą burżuazyjną, je - 
j ^  wtenczas było uważane z,a zasadę: świętość 
, dietykalność wlasnosci pryw atnej, jeżeli po- 
u*d w Konstytucy; z roku 1791, następnie w de- 
i.dpa,cyi i konstytucyi z roku 1793 jest podkre- 

zasada nietykalności własności prywat- 
t3 '  ~~ t0 uważamy my, jako stronnictwo (i nie 

nasze stronnictwo w praktyce i teoryi 
ę^tópejsk ej), że dzisiaj ta  zasada nie wystar- 
n a W' praktyce ustawodawczej. Cala wojna 
^ y p o m n ą  clioćby tylko ustawę o uprawie 

dntów odłogiem leżących) — ca.a wojna zrnu- 
żet nas do głęboko Sięgających interw encyi w 

j  resie własności prywatnej, 
dlatego, proszę Panów, nawet niezm iernie u- 

^ Lki-kowsn:, na w et burżuazyjni teoretycy pra- 
Państwowego uznają, że dzisiaj własność 

Z d a t n a  nie ma tego charakteru, jak i m iała w 
ścj abiu wieku X IX ; przechodzimy okres prze j- 

°’Ay. dzis-iaj własność pryw atna sia ła  się

lunkcyą społeczną i ta.k, że dziś właściciel pry­
watny, reprezentant prywatnej własności, wi­
nien być raczej funkeyonaryuszem publicznym, 
społecznym i  musi koordynować zasadę własno­
ści prywatnej z rozwojem całego społeczeństwa.

Oczywista rzecz, że tu się mówi w pierwszym 
rzędzie o środkach produkcyi, i dlatego wszel­
kie wyzyskiwanie tej zasady, którą teraz usta­
nawiamy, dia celów jakiejkolw iek agitacyi, ja -  
kobyśmy byli wrogami w tasności prywatnej 
drobnej, dla drobnej burżuaz/i m iejsk ie j i  wło- 
ściaństwa na wsi, byłoby nie na m iejscu.

Mówimy zupełnie o czcm innem, w pierw­
szym rzędzie o twestyi wywlaszczj nia, w dru­
gim rzędzie o sposooie uspołecznień a narzędzi 
pracy. Jeżeli nasz projekt kom isyjny mówi, że 
możliwem jes t wywłaszczenie tytko zia odszko­
dowaniem, to zwracam uwagę, że nowoczesne 
konstytucyę wypowiedzaiy się przeciwko tej 
zasadzie. Jeżeli weźmiemy najnowsze konstytu- 
cye, jak ie  znamy, czeską i niom iećką p iątego  
cytu ję te a nie inne, że francuska sięga aż roku 
1875. K edy będę mówił o kościele, to chętnie 
spełnię życzenie kol. Teodorowicza i zacytuję 
ustawę francuską). Jeśli weźmiemy ustawę kon­
stytucyjną czeską, to Ćam wyraźnie jest powie­
dziane, że m a być wywłaszczenie za odszkodo­
waniem, o ile ustaw a nie postanowi inaczej. Je ­
śli weźmiemy najnow szą konstytucyę niem ie­
cką, to w art. 153 powiada się, że wywłaszcze­
nie jes t za odszkodowaniem, o ile  ustawa nie 
postanowi inaczej.

Dlaczego w projekcie konstytucyi n ic się nie 
mówi o uspołecznieniu, które jes t przewidywa­
ne w konstytucyi n iem eck ie j w art. 156? Zwa­
żywszy transform acye, przesądzające zasadę 
własności w czasach naszych, proponujemy, a- 
żeby nadać inne brzmienie owemu art. 103, m ia­
nowicie brzmienie takie, które przewiduje 
zmianę form własności, które staw ia pod kon­
trolę społeczną żród.a wytwórczości i  które mó­
wi o uspołecznieniu narzędzi pracy.

S tan o w isko  K o śc io ła  w  Państw ie.
Przechodzę do kwestyi następnej, do kw estyi 

stanbw iska Kościoła w Konstytucyi P olskiej.
O tem mówi art. przedewszystkiem 117, który 

m a brzmienie poprostu niesłychane dla nowo­
czesnych stosunków społecznych i państwowych 
który powiada, że religia katolicka ma zajm o­
w ać „naczelne stanowisko14 w Państw ie Pol­
akiem ; że Kościół K atolicki m a rządzić się „wła- 
■snemi prawami44, a  stosowanie tego ma być u- 
łożone na podstawie porozumienia z Rzymem44, 
to jes t konkordatu. Oczywista rzecz, że w no- 
woczesnem państw.e takie brzmienie tego arty­
kułu jest nie do przyjęcia.

Oddzielenie K o śc io ła  od Pań stw a ,

Nasze stronnictwo wobec tego proponuje art. 
117 skreślić, natom iast określa stanowisko Ko­
ścioła w Państw ie w art. 116 na podstavv'e 
wspólnych przepisów o stowarzyszeniach. Czyli 
Kościół katolicki traci uprzywilejowane stano­
wisko w państwie naszem -

Sądzimy, że, występując w ten sposób za o d ­
d z i e l e n i e m  kościoła od państwa, nie występu­
jem y przeciw religii ka.toUck ej i nawet nie wy­
stępujem y przeciw kościołowi katolickiem u, ra ­
czej ochraniam y re ig ię  przed tym związkiem 
nieprawnym, ja k i zachodzi pomiędzy organiza- 
cyą kościelną, a państwem. N ajbardziej prze­
widujący i widzący stosunk; tak jak  one się w 
rzeczywistości przedstaw iają, najbardziej głębo­
ko sięgający pod tym względem reprezentanci 
kościom katolickiego widzą jasno, że we Fran­
cyi po r. 1905, po fąktycznem  oddzieleniu kościo 
ła  katolickiego od państwa wpływy religii ka- 
to lc k ie j nie zm alały, lecz raczej wzrosły. Przy­
kład Ameryki chyba również może zachęcić tyl­
ko nas w tym kierunku.

Nie m iejsce tutaj na przedstawianie całej h i­
storyi pod tym względem, całe j history; kościo­
ła katolickiego. Ale panowie zechcą sobie przy­
pomnieć, że w czasach sw ojej najw iększej a «- 
wy i chwały, wtenczas, kiedy kościół ka tał cki 
był raczej prześladowany, był „Collegium iłlid - 
tum 4' (stowarzyszeniem nielegalnemu, w czasach 
pierwszych trzech, czterech stuleci neszej ery, 
wtefliczas kościół katol cki był oddz elony od 
państwa i najw yżej stał wówczas pod w zgięciem 
swojej siły m oralnej. Dopiero gdy, jak  powiada 
historyk kościo a Sohm, gdy się połączył ko­
ściół z państwem, wtenczas nastąpiły te czasy,

ja k  on się wyraża, „karyerowiczosów i  chci­
wości w kościele44 i wówczas rozpoczęła się ta  
w atka z państwem, ta walka o wpływy w pań­
stwie, która trw ała przez cale stulecia; która 
to walka zatruwała życie Europie przez cały 
szereg wieków.

Dwie drogi w stosunku państwa do kościoła
Otóż powoli, j>owoli dwie drogi zaczęły s ta ­

wać przed społeczeństwem leuropejskiem.
Jedną drogą dla społeczeństwa, dla państw 

nowoczesnych, które coraz bardziej wyzwalały 
się z pod wpływów kkrykalnych, była ta, ażeby 
wziąć kościół pod opiekę państwa. To droga pó- 
źn ej była zwana „józefinizmem44. To była dro­
ga, która zaliczała do swoich zwolenników tak 
wybitnych reprezentantów liberalnej p radykal­
nej m yśli filozoficznej, ja k  angielski Mozof 
Locke i francuski m yśliciel Rousseau, który u- 
waźał, że można w drodze państwowej ustano­
wić to min mum wierzeń religijnych, jak ie  
społeczeństwu, jak ie  państwu są potrzebne. Tak 
samo oni, ja k  i  angielski filozof Hobbes, uwa­
żali, że państwo jako naczelny organ społeczeń­
stwa. m a prawo czynić z wierzeniami pubłic®- 
nem i co mu się żywnie podoba.

Otóż nie tą drogą poszedł dalej rozwój społe­
czny. Idzie on drogą rozwoju prawa jednostki 
do ustanow ienia własnego światopoglądu tak­
że w sprawach religijnych. Już w roku 1780 „De 
k laracya praw44 W ielkiej Francuskiej Rewoiu- 
cyi powiada, że do praw nienaruszalnych jedno 
stek winno należeć prawo posiadania wolności 
w sprawach relig jnych. Z tego wynika, przy­
znanie praw sam ostanow ienia, sam ookreślenia 
jednostek w sprawach religijnych i .w łaśnie to 
prawo będzie indywidualistyczną drogą dalsze-, 
go rozwoju stosunków kościelnych do państwo.

I gdy staniem y przy końcu wieku 18-go to jaik 
słusznie powiedział teoretyk prawa państwowe­
go, Dugu t  —  dwie w ręcz przeciwne tendencyą 
się zderzyły. Jedna strona prowadzi organiza- 
cyę kościoła do coraz większej centralizacyi. —* 
Papież Pius X ogłosił niem ało rozporządzeń, 
które prowadzą kościół do większej centraliza­
cyi h ierarchii. Druga strona przeciwstawia te j 
kościelnej tendencyi do centralizacyi prawo je ­
dnostki do swobodnego o k re śle n a  swoich w ie­
rzeń Religijnych.

Wówczas powstał ten konflikt naturalny, kWP 
ry  się już uwidocznił we francuskiej ustawie 
1905 r. o rozdziale kościoła od państwa. Francya 
zaś jes t najulub eńszym krajem  naszej prawi­
cy. W ówczas powiedziano w I-szym art. tego 
aktu  o rozdziale kościoła od państwa, że „Repu­
b lika  francuska nie uznaje, nie utrzym uje i ni© 
subweneyonuje żadnego kultu w państwie’*. — 
I próżno później papież grzmiał w swej Encykli­
ce : „Yehem enter Nos44, że właściwie ta ustawa 
jakoby jes t zamachem na „Dieu etcrneT, na Bo­
ga, Fak ty  wykazują z historyi dalszego rozwoju 
państw a francuskiego, że odwrotnie, fakt roz­
działu kościoła od państwa doprowadź ł tylko 
do pokoju religijnego i do tego naturalnego od­
grodzenia dwóch sfer wpływów, któremi to 
dwiema sferam i są z jednej strony relig ia a  s  
drug.ej strony państwo.
K le r  se jm ow y przeciw ko senatow i i  reform*©  

rolnej
Jednym  z głównych punktów starego konkor­

datu francuskiego z 1802 r. było w yrzeczenie się  
przez kler francuski wszystkich tych posiadło­
ści kościelnych, ja k ie  zostały zabrane przez 
w ielką francuską rewolucyę. D zisiejsi polscy 
zwolennicy konkordatu na prawicy Izby sejm o­
wej. oczywiście najchętn iej zapom inają o tym 
pur.kc e konkordatu.

Dlaitego poziwolę sobie przypomnieć, ie  we­
dług „Przeglądu Teologicznego44, według art. 
ks. Długosza, w sam ej Galicyi je s t 129 tys. hek­
tarów ziemi kościelnej, przyczem połowa należy 
do episkopatu. Przytem sam jeden ruski arcybi­
skup Jwowsik: m a 3ł tys. hektarów.. 49 tys. hek­
tarów należy do klasztorów, z tego jedna trzacią 
do Dominikanów.

Jeżeli więc panowie chcą iść drogą końkordac 
tu francuskiego, to panowie z prawicy i ducho- 
w'eństwo Sejm u niech zaczną od tego artykułu 
konkordatu francuskiego, który zrzeka się dóbr 
kościelnych. A tymczasem my widzimy coś 
wręcz przeciwnego, l a k  samo, niestety, ja k  w 
spraiwie Senatu, całe duchowieństwo sejmowe, 
w liczbie 30 glosowało za senatem , tak samo w 
sprawach rolnych wszyscy, ja k  jaden męż glo­
sował przeciwko reform ie rolnej, a także zą 
tem ażeby podporządkować sprawę dóbr ko­
ścielnych Rzymowi. To jest oczywiście w zgo­
dzie z „Syllabusem 44 papieskim, który pod po- 
1'ządkowuje zasadę suwerenności państwa auto­
rytetowi Rzymu. Ale to nie jest w zgodzie z su­
werenność ą i dobrem narodu polskiego!

Proszę Panów, i  dlatego przedewszystkiem
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zwolennicy konkordatu niech łaskaw ie wyrażą 
swoje życzenie zastosowania się do konkordatu 
francuskiego w pełnej mierze. Zwracam uwa­
gę, że wiadomem mi jest ze źródeł dostatecznie 
pewnych, że śród duchowieństwa polskiego ń ie 
wszyscy są miłośnikami konkordatu. Spoty­
kałem  wysokich reprezentantów kleru kato li­
ckiego, którzy uważali, że wprowadzenie kon­
kordatu do Polski to jes t tworzenie tego „pri- 
vilegm m  odiosum" „niemiłego przyw ileju", za 
który później kler tylko pokutować może. Tak 
samo t u  konkordatem  nie jes t cały k ler polski, 
jaik nie cały je s t  (mówię o klerze niższym) zwo 
lennikiem  Senatu i przeciwnikiem reform y rol­
nej.

Tylko owa. surowa dysyplina Rzymy wiąże 
kler tak  poza Sejm em  ja k  w Sejm ie w jeden 
czarno-fioletowy batalion reakcyjny!

W  interesie w ia ry  jest oddzielenie kośc io ła  
od państw a

Wychodząc z tych wszystkich założeń, sto jąc 
na gruncie naszkicowanego rozwoju stosun­
ków pomiędzy kościołem  i  państwem, sta ję  za 
eaizem na grancie rodziału kościoła od państwa. 
Wskazywałem, że z obrębu samego kościoła 
katolickiego wiele już głosów rozlegało się za 
tym rozdziałem. Nie chcę w ym ieniać nazwiska, 
ale jeden z bardzo wybitnych posłów dychowt- 
aych prawicowych wypowiedział się wprawdzie 
w pryw atnej rozmowie, za rozdziałem kościoła 
aidl ipaństwa- W ybitny biskup w łoski Bonomelli 
powiedział, że należy przeprowadzić rozdział 
kościoła od państwa. Bardzo wybitni i demokra 
tyczni reprezentanci kościoła katolickiego, jak  
w swoim czasie Lam m ennais, byli zwolennika­
mi te j reform y. Sądzę, że jes t tak  w interesie 
państwa, ja k  i w interesie kościoła i  w iary k a­
to lick iej, aby ten rozdział przeprowadzić.
; (Dok. uast.)

Stowarzyszenia i zgromadzenia
N a  posiedzenie KOjmfcyi praw niczej, kteire 

Się odbędzie we cz wiar tek 4 b. m. o godz. 0 wie­
czór w sekretaryacie Rady robot., wzywa się 
|ow. Łapińskiego, Hoffm ana, Abraham era, 
K m iecika, dra Wodeckiego, Bednarczyka, K lu­
czkę, Derenia, G azu ra  i  Ślęzaka. Prezydyum .

Posiedzenie Z a r z ą d u  Zwlązka Staw. Robotni­
czych w  Krakowie odbędzie się w piątek 5 listo­
pada o godz. C wieczór. Ze względu na ważność 
spraw uprasza się wszystkich członków Zarządu 
i kom isy! kontrolującej o bezwarunkowe przy­
bycie. B. Jaroszew ski.

Posiedzenie mężów zaufania z fabryki L. Ziele­
niewski Tow* akc., „Odlew", .Lem iesz", J .  Góre­
cki i W. Kucharski, „Laboi*, „Motor" i Szybo- 
wicz odbędzie się we środę 3 bm. punktualnie 
o godz. 6 wieczór w lokalu Związku • Stów. rob. 
w Krakowie, Dunajewskiego 5. Ze względu na 
ważność spraw, które będą omawiane, o bewarun- 
kowe i punktualne przybycie uprasza

Sekreteryat Związku metalowców,
Zwięzek emerytów,, rencistów, wóów i sierot ko­

lejowych urządza Walne zgromadzenie w sali Ra­
dy* powiatowej dnia 3 listopada o godz, 5 popol. 
Sprawy bardzo ważne. Wstęp dozwolony tytko 
emerytom i emerytkom. Prezes: Stączek, sekre­
tarz: Michałka.

Wieczorek towarzyski z tańsami, staraniem Zwią­
zku pracowników krawieckich w Krakowie odbę­
dzie się w sobotę 6 listopada o godz. 9 wieczór, 
w sali Związku stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 
5, II. p. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wy­
daje się codziennie od godziny 6 do 8- wieczorem 
w lokalu Związku, III. p.

Wadowice, żyw iec. Konferencya okręgowa 
P P S  odbędzie się w niedzielę 7-ge listopada 
w Wadowicach. Sprawy bardzo ważne. Uprasza 
się o przybycie delegatów *  Żywca, Wadowic, 
Andrychowa, Kęt, Suchej, Kalw aryi. Lokal: Dom 
Robotniczy, ul. Młyńska- Referu je nos. K, Cza­
piński-

Teatr Im. łn L  Słowackiego,
Środa: „Dziady*.
Czwartek: „Zazdroić".
P ią tek : „Dziady" Mickiewicza.
Sobota.: „W ielki człowiek do maifych intarasów"

F re d ry .
Niedziela: Popoł „W eteran" Cham bers‘a — wie-

P iątek : „Dobrze skrojony frak".
Sobota: „Tajfun".
Niedziela: Popołudniu „Sprawa K aisera" - -  wie 

czarem „Tajfun".
> Teatr powszechny.

środa: „Za daw nych, dobrych czasów",
Czwartek: „Zycie paryskie".
P iątek : „Za dawnych, dobrych czasów".
Sobota: Popołudniu „Obrona Częstochowy" (dla 

młodzieży szkolnej) — wieczorem: „Baby".
Niedziela: Popołudniu „Królowa róż" —, wieczo­

rem „Raby".
Operetka w Nowośslacfe,

Środa: „Dania w gronostajach";
Czwartek: „Sybilla".
P iątek : „Dama w gronostajach".
Sobota: „Polska krew ".

W y k ła d y  w D om u arty stó w  (p lac św , D u ch a)
w  zarządzie, k r  akow skieg o  Z w iązku  lite ra tó w
Środa: E. Ilaecker: „Próby komunizmu w daw­

nych w iekach", cz. III . .
Czwartek: J .  F lach : „Sław ni aw anturnicy", cz, 

I I :  Renesans.
Sobota: Ludwik Skoczylas: „Meisyanizm, a  chwi 

la obecna".
Niedziela: J .  F lach : „Sław ni aw anturnicy", cz. 

I I I :  Beaum archais.
Początek o godz. 8 wiecz.

Odczyty w Muzeum przemysłowym im. dra 
Baranieckiego;

Środa, 3 listopada: Inż. Bohdan Pohoeki: Egipt-
Kcllerpora wykładów naukowych (Rynek główny 

Linia A -B  L. 39>
środa: Prof. dr Józef Kallenbach: Z cyklu zapom­

nianych.
Czwartek: red. Dr Antoni Beaupre: „Zagadka 

W schodu".
Sobota: prof. Dr Józef R eiss: „Ryszard Wagner 

i  jego reform a opery" (z ilustr. muz.).

czarem
sów.

(W ielki człowiek do małych inteire- P o t r z e b n a  p a n i e n k a

Środa
Czwartek:

Teatr „Bagate la *

„Strażnik cnoty*.

d o  e k sp e d y c y f d z ie n n ik a . W ie d  i»maft{ w  Adn»* 
„N a p rzo d u **  m ię d z y  3 — 6 p o p o ł.

„Tajfun"

Zegarmistrz
wyzwolony z kilkuletnią pra­
ktyką poszukuje odpowie­
dniej posady. — Zgłoszenia 
pod /zegarmistrz* przyjmuje 
„Dział inseratowy* .Naprzo­
du* Kraków, ul. Grodzka 13.

Z d o ln y ch , u c z c iw y c h , 
z d ro w y ch  d o z o rcó w
i tylko z dobremi świadec­
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Bynek 22. Zgłoszenia między 

3—4 po południu.

' Maszynista
do obsługi maszyny parowej 
1 kompresora potrzebny do 
Wapiennika pod Krakowem. 
Zgłaszać się listownie pod 
adresem: Kraków, skrytka 

pocztowa 115.

: Poszukuję zdolnego

tMafZi-iirzjtewatił
Płaca tygodniowa Mk 2000 i 
boczne dochody. Zgłoszenia: 
Pracownia obuwia Michała 
Wrochniaka, Kraków, ui. Lu- 

bicz 80,

P
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A  P  1  E  R
Bernhard Ratz

W i e d e r t ,  l i . ,  V o r g a r t e n s i r a s s e  1 9 5 ,  
F i l i a :  K r a k ó w .  S e n a c k a  6

Oferuję wszelkiego rodzaju pap ier: bezdrzewny, kon­
ceptowy, drukowy, satynowany, Havanna, Pelleur, 
„H artpost", afiszowy „Superior*, bibułki cygaretowe 

„A badie" z własnego składu W KraROWle. 
Przy zapytaniach proszę o podanie ilości.

1 P D U A  otrzyma każdy za 3 połamane 
< i  « T i i* W  płyty 1 cala według wyboru.
| Zapalniczki, kamyki do tychże, oaterya, oraz towary 
galanteryjne poleca w wielkim wyborze hurtownie 

i częściowo 2496
Leopold Huttrer, Kraków, Grodzka 43. 

Rafinery a nafty w Mał<jpo!s:e poszukuje
zdolnego werkmistrza, destyiatora, 
ślusarzy rurowych i maszynowych.
Oferty do Działu inseratowego „Naprzodu*, Kraków, uL 

Grouzka 13 ped L. W.

Nauczyciela
dla języków francuskiego i 
angielskiego dia dorosłych 
osób. Aprowizacya zapewnio­
na. — Oferty wnosić należy 
do Działu inseratowego „Na­

prze du“ pod F. A. M.

ZŁOTO i PLATYNĘ
w każdej formie do topienia,

stare sztuczne zęby, 
mostki i korony kupuje
Skład dentystyczny

Kraków, Rynek gł. 11.

Dziewczęta
umiejące czytać i pisać przyj­
mie zaraz do pracy Fabryka 
maszyn rolniczych „Odlew* 

Kraków-Grzegórzki.

FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
przerabia i wykonuje, po bardzo niskich ce­
nach z własnych i dosi i rezony eh matefjałów

poleca też

LISY RtiŻHEBO GATUNKU
Kraków, ulica Strzelecka L, 11

8. piętro, drzwi na lewo.

Buchalter
siła m ęska lub żeńska z praktyką w podwój­
nej bucbalteryi, poszukiwana do biura Ra* 
fineryi w pobliżu Krakowa. — Zgłoszenia 
pod „Raiinerya" do Biura „Ruch", Kraków, 

ul, SzczepańsKa 9.

M i i  sB SE ia fe  h m  a ®  m & tt
Lwów, ui. Janowska 129

poszukują: 1 tokarza narzędziowego, 2 ślusar*? 
maszynowych, Ź ślusarzy piecyzyjnyeh, 1 ślusarz3 
budowlanego, 1 kowala fabrycznego, 1 kowala 
wozowego, 2 monterów samodzielnych do podwo*1 
samochodowych, 1 blacharza do chłodnic sam ocb^' 
dowych, 1 majstra do samorodnego spaw ani3* 

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne sib 
z długą praktyką.

„WAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

!  TRANSPORTOWE
SPÓŁKA Z O GE. OD GUT.

W ied eń
ML Morserga**® 3ił

Warszawa
Zórawia 38

K rak ó w
św. Anny i ,  Teł. 3426

Trzebinia

Lwów
Hetmańska 22

Dziedzice
Dwu7.ec

Adres dla depesz: „W a w e ltran sp o rt"

Specyalny dział: 
TRANSPORTY KOMPENSACYJNE 

WŁASNYMI POCIĄGAMI

u?.

R e d a k to r  n a cz e i.n y : Emil liaeck ar, R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : ularyan iastrzęu *k l.
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